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kapitan armji austriackiej, 
wynalazł nowy gatunek 
prochu strzelniczego; któ- 
ry nie daje huku. 
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Włodzimierz Kopydłowski podając się za znane osobistości miej- 
scowe zamawiał w dużych magazynach towary, poczem sam je 
odbierał w mieszkaniach wskazanych przez siebie osób.—Pomy- 

słowy oszust naraził 26 firm na duże straty | 


Łódź, 22 listopada. 


(gr) Od szeregu tygodni już władze 
policyjne łódzkie zaalarmowane były 


śmiałemi występami jakiegoś oszusta. 


Do komisarjatów policyjnych napływa- 
ły systematycznie meldunki od naipo- 
ważniejszych firm przemysłowych 1 
handlowych łódzkich, które padały o- 
fiarą nieznanego osobnika, 


W podstępny sposób wyłudzał on 
towary włókiennicze, wyroby jedwa- 
bne, gotowe garnitury, futra i inne war- 
tościowe przedmioty, 


Do danej firmy przemysłowej tele- 
fonował jakiś mężczyzna, który wyra= 
Żał gotowość nabycia towarów. Nie- 
znajomy przedstawiał się przeważnie 
jako lekarz, adwokat -lub przemysło- 
wiec i wymieniał nazwiska popularnie 
na bruku łódzkim. 


Sposób zamawiania obstalunku był 
tak zręczny i przekonywujący, że nie 
budził żadnych zastrzeżeń. Firma go- 
dziła się chętnie na przysłanie zamówio 
nego towaru, a „lekarz” kazał sobie 
przysłać zamówienie do domu. 


Tymczasem oszust udawał się do po 
czekalni owego lekarza lub adwokata, 


którego nazwisko przedtem wymienił i|* 


oczekiwał swej koleiki 
sant“. 


W rzeczywistości oczekiwał on przy 
bycia posłańca z towarem, którego ob- 
stalował zgóry na umówioną godzinę. 
Gdy zjawił się posłaniec, występował 
w roli lekarza lub adwokata i kwitował 
odbiór. Cały ten proceder był tak 
sprytnie obmyślany, że nie wzbudział 
podejrzenia ani gońca ani firmy, Do- 
piero po pewnym czasie, gdy poszkodo 
wana firma dopominała się uregulowa- 
nia rachunku — całe oszustwo wycho- 
dziło na iaw. s 


W opisany powyżej sposób poszkodo 
wane zostały firmy Plihal, skład futer i 
gotowych okryć damskich Garelik, Pief 
fer, Traistman i wiele innych znanych 
firm łódzkich. 


dne władz poczyna w 
kierunku wykrycia pomysłowego oszu- 
sta były oczywiście bardzo utrudnione. 
Wreszcie, dzięki umiejętnemu kierow- 
nictwu naczelnika wydziału śledczego i 
sprytowi wywiadowców — oszusta uję- 
to, — Firmy łódzkie zostały uprzedzone 
o pojawieniu się niebezpiecznego zło- 
czyńcy. rótce oszust znowu zateleło- 
nował do jednej z firm, gdzie zastosował 
swój dawny trick. Firma przyjęła obsta- 


jako „intere- 


lunek i skomunikowała się niezwłocznie 
z wydziałem śledczym. — Prócz posłań- 
ca z zamówionym towarem, wysłano na 
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miejsce wywiadowców policyjnych, któ- 
rzy aresztowail oszusta w chwili, gdy od 
bierał on towar. 


Zatrzymanym okazał 'się Włodzimierz 
, Kopydłowski, Odstawiono go do wię- 
zienią, 


Krwawa bitwa w teatrze w Zagłębiu Saary 


Horst-Wessel-Lied śpiewana na przedstawieniu teatralnem w Oberangen. 
Hitlerowcy rzucają się na protestującą publiczność. —26 osób odniosło rany 


Saarbriicken, 22 listopada. 

Wczoraj doszło do poważniejszych 
zajść w miejscowości Oberengen w 
Zagłębiu Saary. W miejscowym teatrze 
grano sztukę „Wilhelm Tell“, Po pierw 
szym akcie podniosła się grupa hitle- 
rowców, którzy zaintonowali. Horst- 
Wessel-lied. Część publiczności poczę- 


ła tupać i gwizdać. Hitlerowcy rzucili, głównej kwaterze policji Zagłębia Saa- 


się na opozycjonistów. Wynikła bójka, 
która trwała przez dłuższy czas, do 


walczących. W rezultacie 26 osób od- 
niosło rany. Spośród nich 3 osoby Są 
tak ciężko poszwankowane, że zacho- 
dzi obawa o ich życie 


Saarbriicken, 22 listopada. 
Za zbiegłą z Zagłębia stenotypistką 
Marją Carsenins, która pracowała w 


ry, zdradzającą hitlerowcom tajemnice 


urzędowe, wysłane zostały dzisiaj listy 


pea się większego oddziału po-' gończe. Carsenins zbiegła do Niemiec, 
c 


| 
Z trudem udało się policji rozdziefić! że i inne stenotypistki zdradzają tajem- 


Spaliła swe dziecko w 


Potworną zbrodnia wyrodnej matki w Dąbrowie Górniczej, — 
Dwie zbrodnicze koleżanki zostały aresztowane 


Władzom wiadomo również, żę tak- 


Sosnowiec, 22 listopada. |lję Gojdzikównę i przebywającą u niej 
Potworny wypadek. dzeciobójstwa |iej koleżankę Stefanię Faliusównę. 


wydarzył się wczoraj w Dąbrowie Gór- 


Według zebranych przez nas infor- 


niczej. Policja aresztowała właścicielkę macji sprawa ta przedstawia się nastę- 
kawiarni w Dąbrowie Górniczej Cecy- lpująco: 20-letnia Faliusówna nawiązała 
OOOGOOL 
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Przestrzegania 8 godzinnego dnia pracy 


domaga się związek zawodowy pracowników handlowych 


Łódź, 22 listopada. 

(k.) — W Łodzi zostanie podjęta w 
dniu 26 b. m. na szeroką skalę zakrojona 
akcja w sprawie przestrzegania 8-g0- 
dzianego dnia pracy we wszystkich 
przedsiębiorstwach na terenie naszego 
miasta. i 

Związek zaw. prac. handi., biur. i 
przem. (Piotrkowska 61) rozesłał wczo 
raj komunikat do wszystkich organiza- 
cyi gospodarczych i związków z propo 
zycią zwołania wspólnej konferencji ce 
lem omówienia tej sprawy oraz wydał 


do ogółu pracowników odezwę. 

Równocześnie związek zwrócił się do 
inspekcji pracy, która zapewniła, iż po 
prze akcję w sprawie unormowania 
-ii pracy w zakładach łódz- 
ich. 

W razie niedojścia do skutku konfe- 
rencji, lub na wypadek, gdy konferencja 
nie da pozytywnych rezultatów, przy 
związku zostaną utworzone specialne 
lotne komisie, które będą sprawdzały, 
czy wszędzie są przestrzegane przepisy 
o 8-godzinnym dniu pracy, 


Straszny wypadek kucharza 


Ciężko poparzył się roztopionym szmalcem 


Łódź, 22 listopada. 
Wczoraj popołudniu w barze Rogo- 
zika przy zbiegu ul. Zakątnej i Lipowej 
ODCOCOC 
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Kiepura występuje w operze berlińskiej 


na zaproszenie Goeringa.—Polski śpiewak wzruszony 
łaskami hitlerowców 


Berlin, 22 listopad. 
Na dzień dzisiejszy 


zapowiedziany j premjera Goeringa. 
jest w operze berlińskiej pierwszy wy- jtam niezwłocznie. 


stał zaproszony do pałacu pruskiego 
Kiepura udał się 
Goering zapropono 


stęp znanego śpiewaka polskiego, Kie- wał Kiepurze występy w operze ber- 
pury. Następne występy odbędą się w |lińskiei. Kiepura przyjął skwapliwie tę 


dniach 25 i 28 b. m. Jak 


się okazuje, |propozycię oraz podziękował za wielki 


po przybyciu do Niemiec, Kiepura z0- dowód uznania i zaufania, 


uległ strasznemu poparzeniu kucharz 
tego baru — Aron Blumstein, zam. przy 
Placu Reymonta 1. 

Blumstein zatrudniony był przy to- 
pieniu szmalcu i w pewnej chwili, gdy 
podszedł zbyt blisko do kuchni wy- 
wrócił się garnek, 
wyłlewając całą zawartość na kucharza, 

Z kuchni rozległy się przerażliwe 
krzyki. Nadbiegli obecni w barze z po- 
mocą poszkodowanemu. Lekarz pogo- 
towia nałożył prowizoryczne opatrunki 
poczem przewiózł go w stanie bardzo 
poważnym do szpitala im, małż. Po- 
znańskich. 

Blumstein uległ poparzeniu drugiego 


'stopnia całego ciała (gr) . 


ea urzędowe hitlerowcom. Poza tem 
wszystkie rozmowy telefoniczne w Za- 
głębiu Saary podsłuchiwareę są przez 
agentów niemieckich. Specjalne rozmo= 
lwy, prowadzone przez prez. Knoxa, są 
pilnie podsłuchiwane. 

Szpiegami są również kelnerzy oraz 
tancerki w lokalach nocnych. Angiel- 
scy, francuscy i włoscy urzędnicy rzą- 
du Zagłębia Saary postanowili nie uczę 
szczać już do kawiarń, ponieważ stwier 
dzili, iż tancerki podsłuchują wszystkie 


ich rozmowy. 
gi 
piecu 


stosunek miłosny, wskutek czego zaszła 
w ciążę, 

W obawie przed plotkami sąsiadów 
i rodzicami, wyjechała ona do swej ko- 
leżanki, Gajdziakówny, zamieszkałej w 
Dąbrowie Górniczej. Tu za jej namową 
udała się do pewnej akuszerki w celu 
spędzenia płodu. 

Dziecko urodziło się jednak żywe. 

Za namową Gajdzikówny postanowi- 
ła Falfusówna zgładzić dziecko. Wrzu- 
cła więc noworodka do rozpalonego 
pieca, w którem dziecko spaliło się żyw= 
cem. 

Przestępstwo to wyszło jednak na 


jaw i obie dziewczyny aresztowano. 
Wypadek ten wywołał ogromne poru- 
szenie. - 
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Mgła nad Łodzią 


Łódź, 22 listopada. 
(k.) — Dziś w godzinach rannych 
Łódź i okolicę zaległa gęsta mgła, która 
utrudniała w znacznym stopniu ruch ko 
łowy. 

y Dyrekcja tramwajów wypuściła. na 
miasto wozy:z zapalonemi światłami. 
Również taksówki i prywatne auta je- 
chały z zapalonemi latarniami, aby u- 
niknąć wypadków. Na szosach podmiei 
skich ruch kołowy został zwolniony. 

Mgła w godzinach południowych za- 
częła rzednąć. 


Sadze w kominie zapaliły się 


W domu przy ul. Cegielnianej 22 wy 


buchł w dniu wczorajszym pożar. Za- 
alarmowano straż ogniową. Okazało 
się, że paliły. się sadze w kominie, 


wskutek wadliwej budowy przewodów 
kominowych. Dzięki energicznej akcji 
straży — pożar został po kilkunastu 
minutach zlokalizowany. Policja spi- 
sala protokuł,  (gr.) 
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PRZYGODY JASŠSIA— KLEPHKHI 


Syn dozorcy, wielki figlarz, 
Wyniósł kota pokryjomu 

I obmyślił plan szatański, 

By nastraszyć wszystkich w domu. 


AWIW 
MENE, 


ana 


| 
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Kamienica cicho spała 
Pod całunem nocy głuchej, 
Wtem piekielnie zadzwoniło: 

, — Tiu, do czarta! Chyba duchy? 


Ji 
= 


Jaś w koszuli dopadł okna . 

I pomyślał w wielkim strachu: 
„lo Belzebub z kompanami 
Dziś ucztuje na mym dachu”, 


Wkrótce zasnął nasz bohater, 
Nagle zrywa się, zaspany, 

Ktoś w czuprynę mu się wkręcił, 
Jak nietoperz opętany! 


ile warte jest życie człowieka? 


Kosztowne ręce pianisty jazzowego. — 80 tysięcy 
dolarów za złamany nos | 


A Haiwyżej „oszacował” się dyr. zakładów Forda 


'(sb). Ile.wart 
wiadomo z biblji, 
zefa za 20 sztuk srebra. Tranzakcja ta 
przeszła do historji, jako pierwszy wy” 
padek handlu żywym człowiekiem. 
dobie obecnej ludzie szacują się sami, a 
simy szacunkowe sięgają niekiedy wie- 
lu milionów dolarów. 


jest. człowiek? 


' Tak naprzykład, pewien lekarz ame-| : 


rykański ubezpieczył każdą część swe- 
go ciała na 100.000 dolarów. W. czasie 
jakiegoś wypadku samochodowego do- 
znał on strzaskania kości nosowej, i t0- 
warzystwo ubezpieczeniowe  misiało 
"mt wypłacić 80.000 dolarów. - 


Znana artystka — Evelina Young — 
otrzymała za złamanie obojczyka w 
„czasie skoku na scenie 30.000 dolarów. 
asi Damika, słynńtia ze swotch 'pięknych 
nóżek, ROSSA je na 100.000 dola- 
Stb, Ray Prancis swoje piękne * plecy 
na 150.000 dolarów. 

Słynny pianista jazzowy Jack Da- 
vis ubezpieczy! swe ręce po 120.000 do- 
larów. Oczywiście, że towarzystwa ase 
kuracyjne mają wiele kłopotu z ludźmi, 
którzy się tak „wysoko cenią“. Czło- 
wiekiem, który ubezpieczył się na naj- 
"wyższą sumę jest. dyrektor naczelny 
zakładów Forda Serensen. Zaasekuro- 
wał się on na sumę 5 miljonów dolarów 
od wypadku lub śmierci. 

"Towarzystwo, które go ubezpieczy- 
ło, opłaca samo kilku detektywów, któ- 
zy pilnują go dniem i nocą. Ponadto 
szofer sammochodu, którym jeździ Seren- 
sen jest człowiekiem zaufanym towa- 
„rzystwa. Auto Serensena sprawdza się 
codziennie bardzo skrupulatnie. Seren- 
sęnowi nie wolno iść do teatru bez 
uprzedniego zawiadomienia dyrekcji 
teatru, a detektywi towarzyszą mu na- 
wet w jego loży, 

— My chcemy zachować nasze 5 


"milionów dolarów, a zakłady Forda nie 


"chcą stracić swego naczelnego dyre- 
BO ZPCWĘ R WO anad 


Hotel ze szkła 


Projekt architekta amery- 
kańskiego 


Architekt nowojorski, Mewes, opra= 


cował projekt budowy wielkiego 9-pię- 
trowego gmachu hotelowego całkowicie 
wykonanego ze szkła. Szkielet gmachu 
będzie, rzecz prosta, ze stali, jak we 
wszystkich nowoczesnych budynkach, 
ściany natomiast, zewnętrzne i we- 
wnętrzne, będą z tafel szklanych i blo- 
Ków. Szkło, użyte do budowy, będzie 
nieptzezroczyste, 
gmachu zostaną wprawione ze szkła, 


które przepuszcza promienie ultrafjole- 
towe. zatrzymane przez zwykłe szyby. 

Koszty budowy „szklanego hotelu“ 
sięgać mają półtora miljona dolarów, co 
nie obejmuje, rzecz prosta, urządzenia 
„Projekt 
wielkie zaintereso- 
wanie w sferach przedsiębiorców budo- 
wlanych i ma być wkrótce urzeczywist- 


wewnetrznego ani instalacyj 
Mewes'a wzbudził 


niony, 


Wina, 


Jakl tota — wyjaśnia towarzystwo ubez- 
bracia sprzedali Jó-| pieczeniowe. 


Najmniejsza stawka  ubezpieczenio- 
wa, jaka była kiedykolwiek zastosowa- 
wynosi 50 dolarów. Statystycy 
amerykańscy obliczyli jednak dokładnie, 
ile jest warte życie każdego obywatela, 
zamieszkującego Stany Zjednoczone. 


Między 20 a 40 rokiem życia wart jest 
obywatel amerykański 30.000 dolarów. 
Suma ta maleje co rok o 500 dolarów o 
ile człowiek starzeje się i ma od 40 'do 
70 lat. W każdym razie jest więc to 
suma znacznie większa niż ta, na jaką 
oszacowany został Józef, sprzedany 
przez braci za 20 srebrników. 


„Nie chęemy morzyć się podem!” 


„Bunt“ angielek przeciw smukłej linji 


(sb) W Londynie niewiasty rozpoczę czyzn do bardziej zaokrąglonych linij ko 
ły obecnie nową kampanje, a mianowicie ;biecego ciała. 
chcą wprowadzić modę okrągłych kształ 
-tów,;,Precz:ze smukłą linią” oto najt > 3 
owale hasło wytwornych dam stolicy jkuty, holdujące miowaj gia - wać r 
i. — 9Nie" chcemy się więcej mó: | z najbardziej, popu Aa niewiast Lon- 
Anglii. = Nie- chcemy ‘sig wiecej, mor 'dynu, znakomita aktorka-Gertruda Law 
rzyć głodem i zamiast porządnej porcji |rance, stanęła na czele tego „ruchu”, — 
mięsa, zjadać na obiad tylko trochę na- i Narazie wiele niewiast trzyma się w re- 
biału i owoców”. zerwie, w obawie, by potem znowu nie 
Wszystko jest kwestją przyzwycza- ipowróciła moda szczupłych, albowiem 
jenia, Trzeba więc przyzwyczaić męż- łatwiej jest utyć, niż schudnąć... 


| Pisma angielskie poparły te hasła i; 
| obecnie coraz, częściej ukazują się arty; ) że nas to nic nie obchodzić, Można również 


(dalszy ciągu jutro). 
OZSA 


WOLNA TRYBUNA 


„ZROZPACZONA* Z ŁODZI, Droga Pani, 
trudno walczyć z czemś tak nleuchwytnem, 
jak plotki i obmowy złych ludzi, Myślę jednak: 
że wyolbrzymia Pani tę sprawę, która napew= 
no nle wyzląda tak poważnie, jak ją Pani 
przedstawia. W każdym razie wątpliwem jest; 
ażeby aż z tego powodu milala Pani utracić 
posadę. List Pani jest bardzo ogólnikowy I 
dlatego nie wiem czy Kursujące plotki mają 
charakter obrażllwy, czy też są to wyłącznie 
drobne  złośliwostki. W kadżym razie niech 
się Pani postara dowiedzieć kto jest ich auto- 
rem, udać się do niego I zwrócić uwagę na 
miestosowność tego rodzaju postępowania, 
ewentualnie zagrozić skargą sądową. O Ile 
sprawy są poważnie I powodują tak przykre I 
groźne konsekwencje, jak utrata pracy, należy 
skierować sprawę do sądu dla ukarania 
oszczercy. W każdym iednak razie niech Pani 
nie broni się przeciwko brudom — brudami, 
Niech Pani sama -nie da się wciągnąć w tę 
niecną grę i bagno wzajemnych obmtów. Plot- 
ka — to nle jest broń przeciwko plotkom. 
Podsycą ona tylko wzałemną nienawiść i po- 
woduje taki chaos wzajemnych brudów, z któ» 
rego się trudno wydobyć. Najłatwiej jest zaw- 
sze zdusić obmowy w> zarodku, mnie bio- 
rąc w nich udziału, nie wysłuchując i udając 


zwrócić uwagę autorowi, że postępowanie jego 
„Jest poniżej wszelkiej ludzkiej godności. 

| 9 „SMUTNYJ KAZIK. F? Z KALISZA W PO- 
ZNANIU. Niechęć. rodziców Pana narzeczonej 
jest zupełnie zasłużona skoro zważy się, że 
niepotrzebnie wtrącał sle Pan do  nieswoich 
spraw. Należy zawsze pamiętać o tem, że dys- 
krecja jest najważniejszą cnotą ludzką, która 


„| nadomłar zaoszczędza wielu przykrości, Wąt= 


Czy sława daje szczęście? 


Najpopularniejsi mężowie stanu tęsknią za życiem zwykłych 


szyby zaś w całym 


śmiertelników 


(sb). Czy warto być sławnym? Py- 
tanie takie rozesłało jedno z pism zagra 
nicznych do wielu wybitnych mężów 
stanu. Okazuje się,że żadna z zapyta- 
nych osób nie jest zadowolona ze swej 
zbyt wielkiej popularności. 

— Nienawidzę popularności oś- 
wiadcza Lord Lutton, wicekról Indii, — 
Nie mam ani chwili spokoju. Gdy rano 
wstanę i wyirzę przez okno, widzę 
przedewszystkiem dwuch uzbrojonych 
policjantów, pilnujących mojej osoby. 
Otwieram drzwi — stoi trzech inńych 
policjantów. W aucie, w teatrze—wszę- 
dzie prześladują mnie uzbrojeni od stóp 
do głów policjanci, a przecież gdybym 


(sb) Władze japońskie zamierzają w 
najbliższej przyszłości wprowadzić u 
siebie prohibicję. Wszelka konstumcja 
napojów alkohołowych lub win ma być 
zakazana. Jak brzmi oficjalny komuni- 
kat, celem wprowadzenia prohibicji jest 
spotęgowanie sił narodowych Japonii. 
Nawet napój „sake“, będący lekkim na- 
pojem alkoholowym, pędzonym z ryżu, 
ma być zakazany. Akcja propagandowa 
w kierunku zaprzestania picia wyrobów 
alkoholowych zostanie poparta odpo- 
wiedniemi statystykami, zaczerpniętemi 
ze Stanów Zjednoczonych, a wskazują- 
cemi znaczny wzrost tego kraju, w pier- 
wszych latach prohibicji. 

Późniejszy upadek prohibicji w Ame- 
ryce bynaimoiai- nie-zastraja 


nie był człowiekiem popularnym, nie 
RY mnie zmory moich „obroń- 
ców“. 


Zdanie to potwierdzają wszyscy Wy- 
bitni mężowie stanu, którym z racji zaj- 
mowania przez nich stanowiska dano 
do opieki służbę wywiadowczą. Naj- 
większem „świętem“ dla nich jest wów 
czas pozbycie się choć na dzień tych 
„aniołów opatrzności*. Briand szedł co 
sobotę łowić w samotności ryby, Cle* 
menceau uprawiał w samotności swój 
ogródek, a Lord Grey zajmował się ży- 
ciem ptaków. Marzeniem ich było zaw- 
sze wydostanie się choć na pewien 
czas spod opieki policjantów, 


Japonia wprowadza prohibicję 


Nie odstrasza ich smutne doświadczenie suchego reżimu 
w Ameryce 


ków pesymistycznie. Twierdzą oni, że 
w Japonii nie dojdzie do takiego roz- 
wielmożnienia się przemytnictwa i ban- 
dytyzmu. Władze japońskie liczą w tym 
wypadku.na znany partjotyzm I samo- 
zaparcie się ludności japońskiej, jeśli 
chodzi o dobro kraju. Najciekawsze są 
jednak kulisy teb całej sprawy. Rządowi 
japońskiemu bynajmniej nie chodzi o to, 
by obywatele jego byli trzeźwi i nie za- 
truwali się wyrobami alkoholowemi. 
Popróstu Japonia chce rzucić na rynki 
światowe znaczne ilości wyrobówkalko- 
holowych: po dumpingowych cenach. 
Będzie to możliwe tylko wówczas, gdy 
konsumcja wewnątrz kraju spadnie do. 
minimum. 


Japończy=' 


pię teraz czy ojciec Pana narzeczonej kiedy- 
kolwlek przebaczy Panu podobne  postępowa- 
nie, Co się zaś tyczy zachowania Pana narze- 
czonej, to poprostu odnoszę wrażenie, że Pana 
kocha, Fakt, że nie przyznała się do tago 
przed osobą obcą, niczego nie dowodzi, albo 
wiem młode panny często krępują przyznać się 
do uczucia, tembardziej,j że sprawa między 
Wami nie posunęła się jeszcze tak daleko, 
ażeby już był wyznaczony termin ślubu, albo 
zapowiedzł. j 

Niech Pan nie zwraca uwagi na takie drob- 
nostkl, a tylko stara się pracować I zarabiać 
tyle, ażeby móc wreszcie założyć wspólne 
gniazdko i pozbyć się kłopotów. Narzeczona 
Pana niesłusznie uczyniła obrażając Pana, O 
tem czy jest odpowiednią dia Pana małżonką, 
ze względu na wyższy poziom wykształcenia, 
zadecyduje ona sama, Z chwilą jednak gdy 
zdecyduje się wyjść za Pana — klamka już za« 
padła, albowiem obrażając Pana — obrażałaby 


samą siebie, ponieważ żona powinna stawać 


zawsze w obronie honoru męża i odwrotnie. 
Zresztą nadrobić braki wykształcenia — to 
wcale nle trudno. Jest Pan przecież teraz w 
wielkierm mieście Poznaniu, gdzie nie brak naf- 
roztnaltszych, dokształcalących kursów wie» 
czorowych. Ponieważ jest Pan obecnie zdala 
od narzeczonej i ma Pan wieczory wolne 
niech lej Pan uczyni niespodziankę i okaże, 
po pewnym czasie, dowód ukończenia Rursów. 
Przyda się to Panu również, Pan jest rze- 
mieślnikiem, mógłby więc Pan zapisąć się na 
lakieś dokształcające kiirsy zawodowe 1 sko= 
rzystać jeszcze coś z zakresu swojej specjal- 
ności. W każdym razie na naukę nigdy nie jest 
zapóźno, a zawsze lepiej, jeżeli mąż może za- 
imponować żonie swoją wiedzą, 

Niech Pan wiele czyta, w wolnych po pra- 
cy chwilach, albowiem ksiażki wzbogacałą 
umysł i roztaczają przed nami nowe horyzon- 
ty. Kwestjami miłości i grymasów narzeczonej 
niech się Pan nie przejmuje i niemi nie kło- 
pocze. Każda kobieta jest zawsze trochę gry- 
maśna i przez to nieraz wydaje się zagadko+ 


wa. Po Waszym ślubie sam Pau i 
ze wszystkich swoich panyak owej Sieg 


= 


Ez 


Napisał: 
SEE ZE ZEE POCO "TRA e aT 
Jan Alcksamder 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


W domu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta= 
emniczej zbrodni: — zamordowany został sto- 
arz, Michał Wardan, w którego ręce znaleziono 
Czarnegc Pająka. Jednocześnie skonstatowano, 
że z mieszkania stolarza zginął los loteryjny. 
na który padła główna wygrana w sumie mil- 
jona złotych. 


Podejrzenie padło początkowo na 
niezwykle piękną żonę stcłarza, 
jednak pde śledczy z braku dowodów winy 
zwainia Śledztwo wykazało. że przed dwoma 
miesiącami zamordowany został przemysłowiec 
Walter Kisch. który tak samo ściska? kurczowc 
w sztywnej dłoni Czarnego Pająka... Policja 
stwierdza ponadto. że Justyna jeszcze za życia 
męża miała kilku adoratorów, którzy jednak 


młoda,|poorane czoło. To, co usłyszał, 
Justynę. którąj dlań rzeczywiście wielką rewelacją. Je- 


— Prawdę mówisz?... 

— To pan o tem nie.wie?... 

— Pierwszy raz słyszę od ciebie... 
,, — Aja myślałem, że pan wie i dlate- 
go. > 

— Chciałeś się zemścić, rozumiem... 

Hrabia bardziej jeszcze zmarszczył 
było 


żeli Świdelski żyje, 
być stacone. 
" Z początku wydawało się to niepraw 


to wszystko może 


dopodobne, lecz w miarę zastanawiapia | 
się nad tem dochodził do wniosku, że to wahania... 


napróżno się o nią starali. Wśród nich był nie-|jest jednak możliwe... Józwa mógł o tem 


jaki Świdelski, którego Justa nazywa pespoliciejnie wie 


„Tadem* i podejrzany osobnik, tytułujący sięlich nie wrzucał... Zgadzało się to rów- 


„hrabią*. Świdelski znikł nagle po wykryciu 
morderstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano 
za nim listy gończe, lecz bezskutecznie. Prze 
prowadzona w jegc 
sensacyjny rezultat. Dwaj wywiadowcy, Taler- 
czyk i Mik, znaleźli w szafie symbol dwuch za- 
gadkowych morderstw — Czarnego Pająka.. 


Tad Świdelski nie uciekł, lecz ukrywa się 
w przebraniu, roztaczając nad Justa czujną opie 
kę. Twierdzi on, iż jest niewinny i nie spocznie 
wprzódy póki nie wykryje prawdziwego spraw- 
cy mordu i mie odnajdzie loteryjneśo losu. 


który 


nież z opowiadaniem Harrego, ę 
o- 


widział jak Justa w Warszawie do 


mieszkaniu rewizja dała | goś dzwoniła... 


o kogo mogła dzwonić jeśli nie do 
Świdelskiego?!... 

Hrabia zaklął  siarczyście i zerwał 
się z krzesła. Podbiegł do telefonu. Po- 
łączył się z mieszkaniem Emila. 
Wstawaj pan! — zawołał do za- 
spanego handlarza narkotykami — Sta- 


Lecz czas nagli, gdyż po upływie czterech mie-'ło coś strasznego... 


sięcy los traci sw 
dobiera sobie dzielnego reportera, 
Pieczarka, który został wydałony z redakcji za 
to, że uważał Justynę za niewinną, 


Hrabia stara się usilnie o ręke Justy. przy- 
czem chodzi mu nie o jej serce, lecz przede- 
wszystkiem o jej gotówkę. Chce on ją nędza 
głodem zmusić da uległości, 


Pewnego wieczoru Tad poznał w „Troca- 
dero“ fortancerkę Irmę, która zakochała się w 
nim na zabój. Świdelski, przedstawił się jej ja- 
ko dr. Daniel. Opiekunem Irmy jest nięjak* 
Emil, bogaty handlarz kokainą. który podobnie 
jak hrabia, chce wyłapać z rąk Justy wygrany 
milion. W tym celu każe Irmie odszukać Świdel 
skiego į sprowadził swego przystojnego sio- 
strzeńca, Harry'ego. który'ma zdobyć serdusz- 
ko Justy. Ponadto dobrał sobie jeszcze do po- 
mocy „Krzywego Józwę*, $ 


Irma dowiedziała się jednak, że „dr. Daniel} my. już forsę w kieszeni i można byłoby 
| Ale jak tó' 


jest właśnie poszukiwanym przez policję 1 Emi- 
la Świdelskim. zzzkać 
Mimo to nie przestała go kochać. 


Ale Tad nie zwraca na nią uwagi, gdyż jest 
w tym czasie zajęty wraz z Pieczarkiem szuka- 
niem sprawcy zabójstwa Wardana. 

Po wielu staraniach Pieczarek wykrył mor- 
dercę. Tad postanawia wtedy udać się do po- 
licji by wyświetlić całą sprawę, lecz w tej 
chwili z rozkazu Emila obydwaj zostają porwa* 
ni przez Krzywego Józwę i wtrąceni do ciem- 
nego lochu. 

W prasie natomiast ukazuje się wieść, że 
Świdełski zatonął.., 

Justa nie znając prawdy, myśli, że jej uko- 
chany Tad naprawdę nie żyje. Jej również nie- 
zbyt wesoło się powodzi. Po okresie straszliwej 
nędzy uzyskała wreszcie parece gospodyni w 
pałacu bogatego finansisty Wentala. Dzięki swej 
dobroci zyskała sobie wkrótce serce pani 
Wentalowej, która bardzo ją polubiła. 


Harry dowiedział się o tem i skupił wszyst- 
kie weksle Wentala, który znalazł się u progu 
ruiny. feraz Harry postawił mu warunek: - 
albo Wental namówi Justę do ożenku, albo 
wszystkie jego weksle póidą do protestu... 

Wental, chcąc ratować siebie, namawia Jus 
tę, aby wyszła zamąż za Harrego. Justa waha 
się długo, wkońcu, widząc, że nie ma innego 
wyjścia, zgadza się choć niezbyt chętnie na 
powtórne zamążpójście. 

Oficjalne zaręczyny mają nastąpić w Noc 
Sylwestrową. 

Tymczasem zdarzył się nieprzewidziany wy- 
padek. Irma — fortancerka z „Trocadero'* — 
która kochała się w Tadzie, wyszła zamąż za 


Marji 


ważność. Do tej walki Tadj 
Antoniego | Emil, 


— Co takiego? — zaniepokoił się 


— Świdelski żyje... Dowiedziałem 


się o tem przed chwilą... 


=- 


Diaklica 
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— Emil zdębiał. Nie wiedział co od- 

powiedzieć. : 
Musi pan natychmiast przyjechać 
tu do mnie... Pan rozumie, że wszystko 
teraz musi przyjąć inny obrót... 
Rozumiem, rozumiem... 
przyjadę... 

Hrabia odsapnął... Przez kilka minut 
trwał przy biurku. Stary  niecierpliwił 
się. 
— Chciałbym wiedzieć co teraz bę- 
dzie? — zapytał. 

— Trzeba go będzie sprzątnąć... Bez 


— 


Zaraz 


— Dobrze, ale jak?.. Gdzie go zła- 


dzieć... Przecie on sam do rzeki pać?... Cała policja go goni.. 


— Tem lepiej.. Zaczaić się i skoń- 
czyć z nim nareszcie... Policja też będzie 


zadowolona... Pozbędzie się kłopotu... 


Sensacyjny 
FOMEAME 
współczesny 


Ziewnął. Przekręcił klucz w zamku. 
Wszedł do mieszkania. Zapalił lampę w 
swym gabinecie. 

— A możeby tak teraz pogadać ' z 


Harrym?.. — pomyślał i spojrzał na ze-. 


garek — Czwarta... Jeżeli teraz położę 
się spać, wstanę conajmniej w południe... 
A to już może być zapóźno... Lepiej go 


teraz obudzę... Powiem mu tylko kilka: 


słów... 

Harry spał w drugim pokoju za ga- 
binetem. 

Emil podszedł ostrożnie do drzwi. 
Na progu zatrzymał się. Wejść, czy nie 
wejść?.. 

Nie szkodzi, jeśli go obudzi... 
wa jest przecie dość ważna... 


Spra- 


Otworzył drzwi. W pokoju było ciem“ 
Spojrzał na 


no. Emil odkręcił kontakt. 


i — Łatwo to powiedzieć... Ja nie mam | łóżko. 


na to sposobu... 

— Tobie brak sposobu?... Nie trajluj 
mi tutaj... Wiesz lepiej niż ja jak to się 
robi... Jeżeli się -postarasz, to wszystko 
dobrze pójdzie... Pamiętaj, że twój los 
jest w twoich rękach... Jak sobie poś- 
cielesz tak się wyśpisz... Więcej ci nic 
narazie powiedzieć nie mogę... 

Odprowadził go na dół i sam otwo- 
rzył mu bramę, Stary podniósł kołnierz 
palta i czarna jego postać  zlała się z 
czernią nocy, 


Niespodzianka 


— Musimy zlikwidować tę sprawę.. 
Koniecznie... — nalegał hrabia, gdy Emil 
rozsiadł się wygodnie w fotelu po: Wy- 
słuchaniu całej tyrady o ucieczce Świ- 
delskiego — Grunt zaczyna się nam pa- 
lić pod nogami, a to jest niebezpieczne... 

— Psiakrew! — zaklął Emil — Gdy- 
by nie ten przekaz bankowy, mielibyś- 


teraz załatwić? tko "pł 
zem?.. Tuż przed samą metą zrezygno- 
wać z wyścigu?.. Toż to hańba!.. 

— O rezygnacji hiema mowy... Ja co 
innego mam na myśli... 

— Więc co?.. Mów pan.. Szkoda 
CZASU... 

— Przekaz płatny jest za pięć dni... 
Jeżeli Świdelski nie skomunikuje się z 
Justą w ciągu tych pięciu dni, to wszyst- 
ko będzie w porządku... 

— Jak to pan rozumie?.. 

— Poprostu... Przekaz ma Harry, 
tak?.. 

— Tak jest.» 

— A więc za pięć dni będziemy-mo- 


gwizdać na tę całą spraWę.. 
PETE 


gli odebrać pieniądze i kwita... Jeśli cho- |- 


dzi o mnie jestem w każdej chwili go- 
tów do wyjazdu... 

— Ja również.:- 

— Więc widzi pan, że wszystko mo- 
że być w najlepszym porządku... Pewne 
trudności powstałyby .dopiero wtedy, 
gdyby Świdelski nawiązał kontakt z Ju- 
stą i dowiedział się od niej że mamy 
przekaz. ] 

— Stąd wniosek, że należy wszystko 
czynić, aby nie dopuścić do zetknięcia 
Świdelskiego z Justą... Ale jak to zro- 


księcia Tułabę - Wyżomirskiego i po pobycie| bić?.. 


zagranicą wróciła do Polski, by dowiedzieć się 
czegoś o Świdelskim. 


Emil zapewnia ją, że Świdelski nie żyje, lecz b 


Irma nie wierzy. Udało jei się nawiązać pota- 
jemnie kontakt z dawnym kamratem Krzywego 
Józwy, Morusem, który żywił urazę do Józwy 
i chciał się na nim zemścić. 

Morus namawia Józwę na wyprawę złodziej 
ską, podczas której Józwa zostaje schwytany i 
osadzony w więzieniu. 

Teraz Morus wypuszcza na wolność Tada 
oraz Pieczarka, którzy wyjeżdżają do Zakopa- 
nego. gdzie przebywa również Justa z Harrym. 

Następnego dnia napróżno Tad czekał w 
Warszawie na telefon Justy. Zadzwonił do Za- 
kopanego, lecz odpowiedziano mu, że Justa wy- 
jechała wraz z Webstem. 

Następnego dnia Harry opowiada Emilowi co 
się stało. W centrali loterji dano im przekaz pie- 
n'eżny, który zabrał Harry. 

Przekaz ten ma być płatny dopiero za 10 
dni. Tymczasem Justa rozchorowała się ciężko 
i leży w pałacu Mewa. 


Tymczasem do hrabiego zwraca się ta- 
jemniczy jegomość w granatowej. macie- 


jówce, zwany „Starym“, który oświadcza, 
Świdelski żyie. 


Hrabia złapał sią m gimme- 


że 


— To bardzo łatwe... — odparł hra- 


ia. 

Emili spojrzał nań zdziwiony. 

— Pan powiada, że to łatwe?.. Jak 
pan to wykona?.. 

— Niech pan posłucha... Zaraz panu 
wytłumaczę... Oczywiście, że nikt nie 
może przeszkodzić ich spotkaniu. Chy- 
ba, że znowu będziemy chcieli uwięzić 
Świdelskiego,'ale wątpię czy to się nam 
poraz drugi uda. Do tego potrzebny jest 
Józwa, który siedzi już, niestety, w pa- 
ce. Pozostaje więc inna droga: — niech 
oni się spotkają, djabli z nimi, tylko nie- 
chaj Justa nie zdradzi kto ma przekaz... 
A kiedy to byłoby możliwe? Oczywiście 
tylko wtedy, gdy będzie nieprzytomna... 
Trzeba więc podtrzymywać jej stan go- 
rączkowy przez te pięć dni... 

— Mądrze pan to wykombinował... 
Czy pan podejmuje się przeprowadze- 
nia tej sprawy? 


— Tak, ale musiałbym otrzymać do psuć.. 


pomocy Harry'ego. Tylko my dwaj ma- 


my dostęp do pałacu Wentala. Sam nie 
dam sobie rady. À 

— Doskonale... Już ja pogadam z Har- 
rym. 
— Trzeba mieć na oku tego młodzień- 
ca — poradził hrabia — On mi się O- 
statnio jakoś nie podoba... 

— To głupstwo.. Chłopak jest tro- 
chę zdenerwowany... To minie... Grunt, 


zie niema się czego spieszyć. Justa jest 
nieprzytomna z gorączki... Cały dzień 
śpi. Nikogo do niej nie dopuszczają, A 
zresztą, o ile mi wiadomo, Świdelski nie 
wie jeszcze gdzie ona przebvwa i co się 
z nią stało... 

Po tej rozmowie Emil opuścił miesz- 
kanie hrabiego nieco uspokojony. Był za- 
dowolony z tej spółki z hrabią. Zaw- 
sze co dwie głowy to nie jedna!..'A hra- 
bia miał spryt za dziesięciu!.. 

Ot, naprzykład teraz... Emil bez nie- 
go nie dałby sobie rady... 

A szkoda taki interes zaprzepaścić. 
Tak będzie najlepiej... Utrzymać Ju- 
stę w. ciągu tych pięciu dni w stanie nie- 
przytomnym. Żeby tylko załapać forsę i 
uciec, a potem niech się dzieje co chce. 

A hrabia jest specjalistą od wszel- 
kiego rodzaju proszków, pigułek i ziół. 
Wie czem‘ należy gościa poczęstować, 
aby zamknął oczy na zawsze lub na pe- 
wien. czas... Można już na nim polegać. 
Trzeba tylko Harreśo uprzedzić, żeby iu- 
tro z samego rana skomunikował się z 
hrabią. To bardzo ważne... 

Tak rozmyślając, Emil szedł zwolna 
pustemi ulicami. Nie chciało mu się już 
spać. 

Noc była ciepła. Mógłby tak space- 
rować do Świtu i rozmyślać nad dalszą 
rozgrywką. 

Jeżeli Harry odbierze gotówkę, — 
myślał dalej — to ja się zajmę podzia- 
łem... Wprawdzie hrabia miał tu coś do 
gadania, ale ja najwięcej zdziałałem... O 
równym podziale niema mowy... Hrabia 
dostanie 150.000 i koniec... To mu po- 
Winno wystarczyć. Zresztą, prześlę mu 
należność pocztą i kwita... Potem szu- 
kai wiatru w polu... 

Uśmiechnął się na myśl o tem. Wy- 
obrażał sobie rozgoryczoną minę hrabie- 
go, gdy otrzyma przekaz na 150.000 zł. 

— Ha-ha-ha!.. — roześmiał się głoś- 
no — To ci będzie dopiero heca!. A z 
Harrym to jakoś doidziemy do ładu... 
Dostanie 50.000 i też będzie zadowolo- 
ny.. Młodzik jeszcze, nie można go 


Zatrzymał się przed swym domem. 


Drgnął. Łóżko było puste... 

— Czyżby Harry wyszedł?.. Dokąd? 

Rozejrzał się po pokoju. Wszystko 
dokoła wyglądało jakoś bardzo dziwnie. 


Klucz tkwił w szafie. Na podłodze leża- ` 


ły strzępy gazet i papierów. Emil otwo= 
rzył szaię — była pusta. Gdzie są wszy= 
stkie rzeczy Fiarrego?.. Co się z nim 
stało?.. 

Emil uświadomił sobie dopiero teraz, 
że nie widział go przez cały dzień. Tak 
się jakoś złożyło, że od wczorajszego 
wieczoru nie spotkał się. Gdzież więc 
on był przez cały dzień?.. Co robił?... 


Przypomniały mu się również w tej 


chwili słowa hrabiego: — „Trzeba mieć 
na oku tego młodzieńca... On mi się o- 
statnio jakoś nie podoba“... 

Zaalarmował służbę. Pierwszy wpadł 
służący. 

— Gdzie jest pan Webst? — zagad- 
nął go ostro Emil. 

Służący rozgłądał się nieprzytomnie 
po pokoju. 


teraz! 

— Teraz?.. Któżby tam wiedział, pro- 
szę pana... 

— Zbudzić mi zaraz wszystkich i zba 
dać tę sprawę!.. Muszę wiedzieć natych- 
miast!.. 

Cały dom zerwał się ze snu. 


ÓW 


Ale- ? 
nikt nie wiedział co się stało z Harrym. - 


Nikt go nie widział przez cały dzień. ~ 


Wszczęto poszukiwania w całem miesz- 


kaniu, lecz bezskutecznie. Harry znikł. * 


Emil wrócił do swego gabinetu... O 
spaniu nie mogło już być mowy. 


— Uciekł... — myślał — Uciekł i za - 
brał przekaz... Łajdak! > 


Zacisnął pięści. Gdyby mógł, 
szarpałby go teraz na kawałki. 
wzrok jego padł na podłużną 
leżącą na biurku... Cóż to za list?.. Od- 
pieczętował szybko kopertę. Na biurko 
wypadł przekaz bankowy i zapisana: 
kartka papieru. Był to list od Harrego. 

Emil odetchnął głęboko, schował 


Nagle. 


"TQZ- - 


koperte; <“ 


szybko przekaz do kieszeni i zączął czy- = 


tać: p 

Drogi wuju! 

Sprzykrzyły mi się te wasze łaj- 
dactwa. To dobre może dla was, sta- 
rych matołów, ale nie dla mnie. Ja 
muszę mieć coś żywszego, ponętniej- 
szego, bardziej urozmaiconego i prze- 
dewszystkiem — coś  łatwieiszego. 
Ta sprawa z Justą nie przypadła mi 
do serca. Żal mi szczerze tej dziew- 
czyny. Ta kobieta tyle przecierpia: 
ła w swem życiu, że należy jej się 
teraz spokój i wypoczynek. 

Nie moją jest jednak rzeczą wtra- 
canie się do waszych interesów. Rób- 
cie, oczywiście, jak uważacie za sto- 
sowne. Wypowiadam tylko swoje 
skromne zdanie w tej sprawie i usu- 
wam się dobrowolnie od tego iute- 
resti. 

Załączam do ninieiszego listu prze 
kaz bankowy, płatnv 24 stycznia, a 
więc za kilka dni. Życzę wam wszy» 
stkiego najlepszego! 


(Dalszy ciag inire) 
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Zamieczyli na śmierć 2-letnie dziecko) tko! i adjo.. 


„Mama i tafa biją mnie i nie dają jeść“ .—Wyrodny ojciec i zbrodnicza 
macocha skazani zostali na 8 lat więzienia 


Białystok, 21 listopada. W miesiącu lutym r. b. Józef Asiesiu- Kupiec zameldował o tem policji. 

Józef Asiesiukiewicz za życią Żony kiewicz ożenił się ponownie. Dziecko Sekcja zwłok wykazała, że dziecko 
mało dbał o nią I o dziecko. Po śmierci wróciło do domu Dziecko jednak zmarło wskutek ran głowy | brzucha, 
matki, 2-letnie dziecko zostało bez opie- | |, 0, do dom Ojca: O GORAEGA zadanych jakiemś tępem narzędziem. 
ki. wciąż płakało i skarżyło się. że: „mama |  WWyrodny ojciec i macocha zostali 

Sąsiad Asiesiukiewicza, Stanisław Ku |i tata biją mnie I nie dają jeść”. pociągnięci do odpowiedzialności. Sąd 
piec, powodowany litością, postanowił, Ciało dziecka było poznaczone siń- |po rozpatrzeniu sprawy skazał oboje po 
za zżodą ojca, zaopiekować się imaleń- |cami, a wreszcie dnia 3 kwietnia, nie-|8 lat więzienia. 
stwemi. szczęśliwe dziecko zmarło. 


Niesamowita sterylizacia mi Kaliszem 


Młody robotnik usiłował dokonać na sobie straszliwej operacji. 
Niezwykła spowiedź w szpitalu kaliskim 


Kalisz, 21 listopada. |policyjne Pogorzelec oświadczył, że od stanowił dokonać sam na sobie tej ope- 
Niesamowity wprost wypadek wyda dłuższego czasu cierpi na nadmierny po racji, przypuszczając, że to go wreszcie 
rzył się we wsi Ilno gminy Zborów pow. |pęd płciowy.. Na tem tle miał wiele nie | „uł uleczy*, 
kaliskiego. przyjemnych przygód i uważał się za Wypadek ten wywołał w Kaliszu 
Do Antoniego Dulaka > gospodarza | bardzo nieszczęśliwego. | wielkie poruszenie i jest świni komen 
tamtejszej wsi przybył pod wieczór je- Ponieważ ostatnio czytał wiele o pro! towany. 
en z jego robotników 21- letni Franci- | pąagowanej w Niemczech sterylizacji po- 


Samobójstwo po odzyskaniu wolności 


Pogorzelca ulokowano w oborze, Taj 
w mocy Pogorzelec usiłował dokonać nał 

Piotrków, 21 listopada 
W bramie domu nr, 20 przy ul, Leg- 


sobie kastracji. 
Rano znaleziono go w ojetin, stanie 
[jonów w Piotrkowie młody mężczyzna 
sasiobójesy, 


WT "ŁĄK 


z powodu nadmiernego upływu krwi. 

Przewieziono go do szpitala św. Trój 
a w Kaliszu, gdzie przebywa na kura- 
cji. 


przez zadanie sobie kilku ran kłutych w 
piersi i brzuch. 

Ustalono, iż desperatem jest 26-letni 
Fotila Gruszka mieszkaniec War- 


EKA kilku dniami Gruszka 
niony został z więzienia w 
gdzie odbywał karę, 

Zamach samobójcz PK jarów 
został brakiem ae na dalszą po 
róż do Warszawy. 

Desperata przewieziono 
la żydowskiego. 


Podczas przesłuchania przez władze ora popełnić zamach 


LEKARZ . DENTYSTA 


1. NUSRAUMOWI 


przyjmuję od 3—7 po poł, 


|protrwakę 54 


telef, 121-23 


zwol- 
Koninie, 


do szpita” 


Cgi e 


naszych znanych 


smacznych obiadów, OBIADY L 4-ch 


z drobiem-1 zł., porcje po 60 gr. 
" Ceny z bufetu zostały zniżone o 20 procent tanit], 


Film pełen dramatycznego napięcia p. 


„Far Rogożyka” ci 

© 
11 Listopada 16 (lonstanfynowska) A 
Dziś i dni następnych! NADPROGRAM: Tygodnik Paramountu i Pata. 

Dziś i dni następnych! 
METRO | mmmn JOSE MOJICA 
cudownemi melodjami filmie p.t 
Przejazd 2 „KUSZENIE SZATAN 


0066069090 90008000689005909060589G0603000056086006000008005 380880 
sok” mnich o uwodziecielskim glosie, zniewalający serca konisi w przepięknym upajającym 
Początek o godz, 4-ej 


„NA ULICY 


Poraz krwawy o Eada 226 w Łędzi! 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
CZWARTEK, 22 listopada 1934 r. 

12.10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej 12,10 
—12.30. szy dla dzieci: a) Opowaiadanie pt 
„Jak sobie radzą na zimę zwierzęta"? Wandy 
Chmielowskiej; b) Piosenki w wyk. Ireny Ha- 
man- -Bojanowskiej, 12.30—-13,00. VI- nE poranek 
szkolny "A aj przez Polskie adjo we- 
spół z Wydziałem Oświaty i Kultury Zarządu 
m, st, Warszawy, Wykonawcy: Orkiestra Fil- 
harmoniczna pod dyr. oigtycca Straszyńskiego, 
Zofja Adamska (wiolonczela) i August Wiśniew 
ski (śpiew). 1300—13,05. Dziennik południowy, 
1305—13.10. „Z nku pracy”, 13.10—13,45. 
D c. poranku szkolnego. 13.45—15,30. Przer- 
wa. 15.30—15,35, Wiadomości o eksporcie pk 

skim. 15.35—15,45. Przegląd giełdowy. 1545— 
16.45, Godzina muzyki lekkiej, Wykonawcy: or- 
kiestra jazzowa pod dyr. dzisława AA 
skiego oraz Ludwik Lawiński — monolog 
1645—17.00: Lekcja języka francuskiego. (Kurs 
elementarny). Lektor L. Roquignv. 
17,00—17.59, Teatr Wyobraźni nadaje słuchowi- 


rg p. t „Wróbel” pg. komedji Melchjora 
angyel'a 
17, Aer 09) ‘Skrzynka pocztowa łódzka—omő- 
wi red. Jan Piotrowski. 


18.05—18.10: Muzyka (płyty). 

18.10—18.15: Repertuar teatrów. 

18,15—18.45, Fragmenty z e „Płomienny ptak” 
— L Strawińskiego — Płyty. 

18.45—19,00. „Co czytać?” ( keye) — omór 
wi Any Tadeusz Makowiecki. — Szkic lite- 
racki, 

ORA, Recital fortepianowy Marji Mir- 


19.20—1 130: Feljeton aktualny. 

19,30—19,45, YJ jazzowe M z orkiestry 
londyńskiej B C. — plyt 

19 45—19.50: Soyka progr, na dzień następny. 

19,50—20.00; Wiadomości sportowe. 

20.00—20,45. Transmisja z Wrocławia, Koncert 
muzyki ludowej niemieckiej, 

20,45—20,55; Dziennik wieczorny. 

20,55—21.00: „Jak pracujemy w Polsce?" 

21. 21.45, Koncert solistów, Wykonawcy: — 

ranciszka Platówna (sopran) i Dyzyderjiiz 

Dapozowpki (wiolonczela — tr. ze Lwowa), 

21.45—22,00. „Konstrukcja ideału" — wygł, prof. 


Tadeusz Kotarbiński, — Odczyt z cyklu 
„Kultura filozoficzna”. 

22,00—22.15: Koncert reklamo i 

22.15—22,35, Lekcja tańca kier: Lucjana 


Wajszczuka. 
22.35—22,45. Muzyka taneczna z danc. „Oaza”, 
22,45—23,00. Muzyka — płyty. 
23.00—23,03: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikaj lotniczej. 
23.05—23.30; Muzyka. taneczne z dano, „Oaza”. 


M 


Z powodu potanienia produktów postanowiliśmy z dniem 21 Listopada r. b. obniżyć cevy 


dań 60 gr., z ó-ciu dań 80 gr~ 
Z poważańiem 


„BAR ROGOŁYKA”, Legjonów 11 


wspaniały dramat obyczajowo-sensacyjny z życia apaszów i prostytutek Paryża 


t 

W rolach głównych: 
Włodzimierz Sokołow 
i Madeleine Ozeray 


Moi Włady booked A.P miejsc 54 gr., 85 gr. zł. 1.09, 


ADRIA 


Główna 1 
Początek o godz. 3-ej 


A” 


DOCTECAPTEZO 


Nadpr.: Tygodnik Param. i PATA. Pas. Ay i wolne wejścia oprócz urzędow, nie ważne, 
'0GG©©©9000069806 BQRGLQRADUOOLTEGE VOG 
Dr. MED. DOKTÓR DR. MED. 


M. Lewinsonowa TREPMAN 


CHOR. WENERYCZNE I SKÓRNE | specjalista chorób wenerycznych, 
(dla kobiet i dzieci) skórnych, moczopłciowych, 
Piotrkowska 86 | Zawadzka 6 


front II sr żel. 143-63. ) i tel. 234-12. 
Przyjmuje od 11—1 i 4—6 po poł. Rafy a ge” peleta 


—4, 
Ceny lecznicowe, w niedzielę i Święta od 8—1 pp. 
Dla Pań oddzielna _Dla Pań oddzielna poczekalnia. 


(przy przyst tramw. Pablanickich) 
uial Jal OWE 2 razy dziennie przyjmują lekarze 
wszystkich specjalności, Gabinet dent.', 


CHOROBY SKÓRNE 
| WENERYCZNĘE. , 
(Kobiety į dzieci) 
Wólczańska 117, tel. 
przyjmuje od 9—11 i od 6—8 w, niedz. 

| święta od 9—12-ej. 

CENY LECZNICOWE. _ 

DR. MED. 


KajzerNiewiażski 


"CHOR. WEWNĘTRZNE i DZIECI spec. chor. skórnych 1 wenerycznych 
przeprowadził się na ul. | (porady seksualne) 
Brzezińska 24 Andrzeja 5, elei 159-40 


(róg Miynarskia)) PE Pray nuje A Te cano | ra oe w 
d 10—12'i od . w niedziele więta od 9—1- 
cele $ Dila pań Oddzielna poczekalnia. 


Choroby p lps i hs wisły 


149-39 RZGOWSKA e 


(wejście Sieradzka 1). 
przyjm. od 10—12-ej i od 15.30—19-ej 
w lecznicy ul. Gdańska 20 od9—10-ej 
i od 19—20-6j. 


Ceny leczulcowe, 


1 analizy. 


tej m- Porada 3 złote. 
MM 


Cegielniana 283 


Dr. J. NADEL jęz GEISLER skórne | WONEIYCINE 


|Specl. chorób wenerycznych, skórn 
ANDRZEJA 4 E moczopicłowych, (Chor. pechersa). ERT COM., 
TELEFON 228-92 CEGIELNIANA 4 Paa VA SES. GA RA: 


z telef. 216-90, 
przyjmuję od 9—2 i od 5—9 więcz. 
dla _dla pań oddz oddzielna lelna poczekalnia. 


PR NN Med, - 


„Przyjm. ( od: 10—12 i od 4—8 RR 


LECZNICA|- 


Z IPIOTRKOWSKA 294, tel, 122-89 


wlecznicy ZGIERSKA 17 


Doktór 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


Wizyty na mieście. Wszelkie zabiegi 
Otwarta od li-ej rano do 


8-e] wieczór. SPEC. CHIRURGJA KOSTNA 


(złamania kości | zwichniecia) 


D-ra Sterlinga 22 tel. 148-62 
od 9—12 rano, 2—4 pp. i 7—9 
——M. T AUBENK AUS N Targowa), tel. 17442 || wiecz. w niedziele "1 święa 
o —]. 


Dr. Jan Polak 


ul. NAWROT Nr. 7 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA Ceny lecznicowe. 


Zgierska 11, 


ZŁOTY — tygodniowo: niemiecki, fran 
p angielski, włoski, hiszpański, Wy 


tel. 246-09. . Tel. 164-21. uczają dyplomowani (kurs trzymie- 

Przelm. od A—$ w. Ś0-2ienornby wewnętrzne | alergiczne | „> sięczny), PROW, Piotrkowska 

WYPOŻYCZALNIA i Pracownia su-j(astma, pokrzywka. migrena, reu- 99 NOD O U Dock 

kien balowych, ślubnych i smokingów matyzm) POSZUKUJĘ lepszej pańny na kondy= 
Ceny przystępne. R. Pastawelska, 


Godziny przyjęć 7—4 Es do 5-io letniego chłapczyka, Wia- 


23 nA ZOE Z EE domość — telefon 172-66, 


adi Jim GRE za 


N r. 824 


Polityka 


Hitlerowcy budują 
piramidyl.. 


p o objęcia władzy w Niemczech przez 
hitlerowców, opracowali oni szeroko za: 
krojony plan zwalczania bezrobocia. | 
Między innemi postanowiono pokryć 
cały kraj siecią świetnych autostrad. 

Prace budowlane powierzono pry- 
wałnym przedsiębiorstwom, które zaan- 
gażowały robotników w znacznych ilo- 
ściach i dały im zatrudnienie, Oczywiś- 
cie, wedle danych cyfrowych Niemcy 
mogą się chwalić, że liczba bezrobot- 
nych uległa częściowemu zmniejszeniu. 
Jak jednak wyglądają kulisy owego „za- 
trudniania beżrobofnych”. 

Okazuje się, że największe i to mil- 


ionowe wprost zyski, czerpią przedsię- | k 


biorcy budowlani. Akcje ich zwyżkują 
na giełdzie z dnia na dzień. Równocześ- 
nie zaś napływają do rządu skargi ro- 
botników, którzy pracują wprost w wa- 
runkach niemożliwych do zniesienia. Są 
oni w straszny sposób wykorzystywani. 
Po otrzymaniu pracy cierpią nędzę w 
stopniu znacznie większym, niż w cza- 
sie gdy pobierali zasiłki jako bezrobotni. 

Robotnicy mieszkają w niehigjenicz- 
nych barakach zdala od wielkich osie- 
dli miejskich, W razie niepogody — no- 
trąca się im ża nieodrobione dniówki, Ca- 
temi dniami nie widzą tyżki ciepłej stra- 
wy, są oderwani od rodziny, która po- 
została w mieście, a koszt przejazdu do 
miejsca zamieszkania pochłania cały 
zarobek. 

Dopiero obecnie władze niemieckie 
zainteresowały się tym strasznym wy- 
zyskiem ze strony przedsiebiorców. — 
Spraw stała się styńna i nazywana iest 
powszechnie jako „skandal socjalny". ` 

Czy budowa dróg w Niemczech nie 
przypomina budowy piramid przez fa- 
raonów? Nłemcy chwalą się, jak daw- 
ni egipcjanie, realizacją wielkich przed- 
siębiorstw, a przecież zarówno pirami- 
dy jak ł drogi w Niemczech, są dziełem 
rąk niewolników... 


„Bezrobocie wśród nauczycieli 


wskutek zamknięcia szeregu 
szkół 


Łódź, 22 listopada. | 
(k) — Bezrobocie wśród nauczycieli 
szkół średnich i powszechnych ogarnia 
coraz więcej osób, 
połeczne biuro pośrednictwa pracy 
przy zw. naucz. polskiego w Łodzi (An- 
drzeja 4), posiada w swym rejestrze 40 
bezrobotnych wychowawców i nauczy- 
cieli, którzy potracili ostatnio posa y 
wskutek zamknięcia szeregu prywat- 
nych szkół średnich i powszechnych za- 
równo w Łodzi jak i na prowincji. 


Nowe zakłady przemysłowe 


Łódź, 22 listopada. 

(k). — Do wydziału przemysłowego 
I instancji zarządu m. Łodzi kierowańe 
są często podania o zatwierdzenie ta- 
kiego czy innego zakładu przemysłowe- 
go. Spośród wszystkich złożonych po- 
dań wybiera się tylko te, co do których 
niema żadnych sprzeciwów. 

Wczoraj na odbytej sesji wydział 
przemysłowy zatwierdził dwa nowe 
projekty urządzeń, a mianowicie: mecha 
niczną wytwórnię kapeluszy i mecha- 
niczną magiel. 
DQOODODODODYDOGOODOGOGODO000000 


Skróly telegraficzne 


— B. burmistrz Otwocka, Mieczysław Gó- 
1zyński, został aresztowany pod zarzutem nad- 
użyć sięgających 100.000 zł. 

— Księżna Maryna, narzeczona księcia 
Kentu, przybyła już do Londynu, witana owa- 
cyjnie przez całą ludność. Jak wiadomo, ślub 
odbędzie się 29 b. m. 

— Min. Laval odbył dłuższą naradę z Li- 
twinowem. Tematem rozmowy miał być pakt 
wschodni. 

— (en. Weygand generalissimus armji fran- 
cuskiej opuści swe stanowisko í przejdzie do 
służby dyplomatycznej. Gen. Weygand jest 
już zbyt stary, aby imóg! pełnić aktywną służ- 
bę woiskową. 

-- W Sztokholmie podchwycono sygnały 
tajemniczej radiostacji w Skandynawii, prze- 
znaczone dla jakiegoś lotnika. Prasa szwedzka 
pP'zypuszcza, że 
narh.zwanjami w Finlandji 


ROR 
mw 


między Japonią a jakiemiś 


istnieje  porozu- 
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100 robotit w niewielkiej kom 


22.31. 
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„Szopa udręczeń w Pabjanickiem Tow. KBksporiowem 
Rabolnice mdleją podczas pracy 


Łódź, 22 listopada. 

(v) Od dłuższego już czasu krążyły 
w Pabjanicach uporczywe wieści o fatal 
nych warunkach pracy w Pabjanickiem 
Towarzystwie Eksportowem, które trud 
niło się wywozem drobiu do Anglji, 

Na skutek interwencji związków za- 
wodowych, do Pabjanic wyjechała dele- 
śacja łódzkiego Inspektoratu Pracy, w 
osobie pani inspektorki Przedborskiej, 
która ustaliła, że warunki w jakich wy- 
onywana jest praca w wymienionem 
przedsiębiorstwie, urąża wszelkim prze 
pisom higjeny, a poza tem pracujące tam 
robotnice są w nielitościwy sposób wy- 
zyskiwane, > 

Przedsiębiorstwo to dzierżawi na te- 
renie rzeźni miejskiej szopę, w której 


| 


mieści się ubój ptactwa. Odbywa się to 
w ten sposób, że ptactwo wiąże się za 
nogi całemi chmarami i wiesza na ha- 
kach, Następnie oprawca zabija lub ogłu 
sza uderzeniem kija w głowę. Ptakom 
wyrywa się języki, a krew ścieka na po- 
dłogę. Ptactwo wywożone nie może 
mieć bowiem żadnych okaleczęń, Następ 
nie mrozi się je i wysyła. 

Za przepierzeniem z żelaznej katy, 
znajduje się niewielka komórka, w kt 
rej onywa swą pracę 180 kobiet, za 
trudnionych przy skubaniu ptactwa. Za 
oskubanie jednej sztuki, otrzymują one 
8 groszy. Trzeba oskubać przynajmniej 
16 sztuk dziennie, ażeby zarobić 2 złote 
Do takiej jednak wprawy mogą dojść ro- 
botnice dopiero po dłuższej pracy. 


Zaduch, fruwające pierze i zapach 
krwi, doprowadza do mdłości. Robotni- 
ce krzyczą i śpiewają na zmianę, ażeby 
zagłuszyć trzepotanie się i wrzask zabi” 
janego ptactwa. Do pracy nie otrzymują 
one żadnej ochronnej odzieży i są nęka* 
ne chmarą kurzych wszy, które je ob» 
siadają, 

Szopa wspomnianego  przedsiębior« 
stwa jest raczej miejscem udręczeń, ani- 
żeli terenem odpowiednim dla wykony= 
wania pracy, Stwierdziwszy powyższe 
okoliczności, Inspektorat Pracy, wobec 
stwierdzenia braku zatwierdzonego pla- 
nu urządzeń, złożył wniosek o zamknię= 
cie tej szopy tortur ludzkich i zwierzę 
cych. 


Groźba strajku w przemyśle kotonowym 


Ostre zatargi w fabrykach łódzkich. — Robotnicy nie 
chcą pracować po dwuch na maszynie. — Na niedzielę 
zostało zwołane nadzwyczajne zebranie Z|Z.Z. 


d Łódź, 22 listopada. 

(k). — Zatargi w poszczególnych 
fabrykach kotonowych w Łodzi weszły 
w fazę dość ostrą, co grozi wybuchem 
nowego strajku w przemyśle pończosz- 
niczym. 

Ostatnio szereg zakładów kotono- 
wych zawiadomił robotników, iż w naj- 
bliższym czasie, przy maszynach, obsłu 
giwanych dotąd przez jednego robotni- 
ka, zatrudnione będą po dwie osoby. 
W ten sposób zarobki kotoniarzy uległy 
by znacznej obniżce, gdyż musieliby. się 
dzielić wynagrodzeniem,  otrzymywa+ 
nem za -wyprodukowanie każdego tuzi- 
na pończoch i chociaż przez wprowadze 
tie po dwie osoby, przy maszynie pro- 
dukcja zwiększyłaby się, to jednak nie 
będzie wynosić pełnych 100 proc. 

Na tem tle doszło właśnie do poważ- 
niejszego zatargu w fabryce Salomono- 


wicza przy ulicy Gdańskiej 57, gdzie już 
przy niektórych maszynach pracuje po 
dwuch robotników. Związki zawodowe 
ingerowały w tej sprawie w inspekcji 
pracy, nie chcąc dopuścić do tej inowa- 
cii, któraby wprowadziła dalsze uszczu 
plenie i tak śłodowych zarobków koto- 
niarzy. 

Poza tem doszło ostatnio do zatar- 
gów wskutek nięprzyjęcia wszystkich 
robotników do pracy po strajku. Jak 
się okazuje, wielu pracodawców zwleka 
z zatrudnieniem dawnych sił, mimo, iż 
przy spisywaniu umowy zbiorowej była 
powiedziane. A WSZYSCY, RJ pracow 
nicy muszą być,przyjęci do pracy, 

“ Ponieważ Sprawa likwidacji id 
w przemyśle kotonowym nie posuwa się 
wskutek stanowiska przemysłowców 
naprzód, przeciwnie związki coraz czę- 
ściej są informowane o nowych sporach 


— z inicjatywy Z. Z, Z. zwołane zostało 
na najbliższą niedzielę o godz. 10-tej ra 
no nadzwyczajne zebranie, na którem 
omówiona zostanie dokładnie obecna 
sytuacja w przemyśle pończoszniczym. 
Związki zamierzają zwołać z praco= 
dawcami wspólną konferencję, na któ- 
rei zostałyby uzgodnione wszelkie pre- 
tensję, O ile konferencja ta nie da re- 
zultatów — 
PROKLAMOWANY BĘDZIE STRAJK 
W ŁÓDZKIM PRZEMYSLE KOTONO- 


M. 

Jak się dowiadujemy, niezależnie, od 
powyższych kwestyj, na "niedzielnem 
zebraniu omówiona zostanię dokłądnie 
sprawa podciągnięcia pod umowę zbio= 
rową, obowiązującą w Łodzi, wszy» 
stkich ośrodków przemysłu kotonowego 
w Polsce, jak Częstochowy, Kalisza, 
Andrychowa, Warszawy i t. p. 


16-letni chłopiec okradał gości w pensjonacie 


Za zdobyte w ten sposób pieniądze hulał w Zakopanem 
Wśród poszkodowanych znajduje się żona komisarza policji w Łodzi 


Łódź, 22 listopada. 

Do urzędu śledczego w Łodzi nade- 
szła wiadomość o poszukiwaniu przez 
władze 16-letniego aferzysty i złodzieja, 
Zbigniewa Parji, podającego się za ucz- 
nia 6-ej klasy gimnazjum we Lwowie. 
Młodociany przestępca dokonał ostat- 
nio zuchwałej kradzieży w jednym z 
pensjonatów w Zakopanem. Łupem 
złoczyńcy padły kosztowności i garde- 
roba żony komisarza P. P. z Łodzi, do- 
ktora Mędrysa z Warszawy oraz sędzie 
go w Zakopanem, p. Ostrowskiego. 

Przed trzema tygodniami przybył do 
wspomnianego pensjonatu pewien przy 
stojny młody człowiek, gdzie zameldo- 
wał się iako Zbigniew Parja, uczeń gim 
nazjum, rzekomo syn porucznika W. P. 
ze Lwowa. Młodzieniec wkradł się 
szybko w łaski pensjonariuszy i już po 
krótkim czasię zaskarbił sobie sympa- 


tiẹ gości, Tajemnicze było jedynie 
częste znikanie młodzieńca z pensjona* 
tu, przeważnie w godzinach przędwie- 
czornych. 

Okazało się, że 16-letni Zbigniew był 
stałym bywalcem w nocnych lokalach, 
gdzie ku zdziwieniu obecnych — płacił 
dość duże rachunki. Stan ten trwał 
przez kilka tygodni, aż wreszcie, onege 
daj w nocy, wyszło na jaw, skąd czer- 
pał młody hulaka pieniądze na zabawy, 

Doktór Mędrys, pani komisarzowa z 
Łodzi oraz sędzia Ostrowski, po powro= 
cie z dancingu skonstatowali, iż w poko 
jach ich panuje wielki nieład, Zawe» 
zwano służbę i dyrekcję pensjonatu. 
Niemal równocześnie wszystkim wpa» 
dło na myśl, że zachowanie się ostatnie 
Parji było bardzo podejrzane. Udano 
się do jego pokoju. Wówczas wyszła 
na jaw cała prawda: domorosły aierzy» ' 


sta znikł bez śladu, zabierając zę sobą 
bagaż. Ząaalarmowane władze policyje 
ne wszczęły natychmiast poszukiwania, 
donosząc jednoczęśnie wszystkim poste 
runkom o tajemniczej ucięczce mło» 
dzieńca, 


Energiczne poszukiwania odniosły 
nocy ubieśłej pożądany skutek: — w 
nocnym pociągu, zdążającym z Poroni- 
na do Krakowa znajdował się w prze- 
dziale drugiej klasy Zbigniew Parja. Na 
stacji w Nowym Targu doprowadzono 
go na posterunek, gdzie podczas rewi- 
zji osobistej znaleziono Iwią część skra 
dzionych przedimotów. 


Pod eskortą policjj odwieziono go 
do Zakopanego, skąd po przeprowadzo* 
nem dochodzeniu przetransportowany 
będzie do Lwowa.  (gr.) 


Zamordował uwiedzioną służącą 


Znęcał się okrutnie nad chorą kobietą i wyrzucił ją z domu 
Zbrodniarz skazany został na 8 lat więzienia 


, Białystok, 22 listopada. 

Przed kilkoma dniafni donosiliśmy o 

potwornym czynie Adama Bilmina, mie- 

szkańca osady Bilminy, którzy w roku 

1933 w przeddzień Świąt wielkanocnych 

w okrutny sposób zamordował 24-letnią 

AnaStazję Tomulewiczównę, dusząc ją w 
stodole. 

Tomulewiczówna przez dwa lata by- 

ła służącą u Bilmina. Gdy jednak, po u- 


rodzęniu dziecka, zapadła na zdrowiu, 
Bilmin wypędził chorą kobietę z domu. 
A gdy przychodziła, prosząc, by przy 


jal ją pod swój dach — bił ją i katował, 
Głodna i chora Tomulewiczówna błąka- 
ła się po okolicznych wsiach żyjąc z ła- 
ski dobrych ludzi. 


Bilmin chcąc się ożenić postanowił 


pozbyć się niewygodnej kobiety. 


W tym też celu, zaprosił Tomulewie 


czównę do siebie w Wielką Sobotę. To- 
mulewiczówna niczego nie przeczuwa= 
jąc, przyszła do Blimina i od tej chwili 
ślad po niej zaginął. Tajemnica mordu 
wyszła na jaw. 
orderca stanął przed obliczem spra 
wiedliwości. 
Sąd skazał potwornego mordercę na 
8 lat więzienia, 
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„Gzy bedą orkiestry 
symioniczne w kinach 


W najemuśiiejszój sytuacji znaleźli sie 
muzycy zawodowi, którym muzyka me- 
chaniczna odebrała pole pracy i skazała 
na bezrobocie. 

W związku z tem związki zawodowe 
muzyków z różnych miast starają się 
zapobiec tragicznej sytuacji, w jakiej 
znaleźli się zawodowi muzycy. Pewną 
poprawę w sytuacji przyniesie zbliżają- 
cy się okres karnawałowy i urządzane 
w tym okresie zabawy tańcujące. Jest 
to jednak tylko chwilowa poprawa sy- 
tuacji muzyków, którzy w okresie let- 
nim nie wahali się dla zarobków stwo- 
rzyć nawet zespołów orkiestr podwó- 
rzowych. 

Związek czyni starania, ażeby w nie- 
których kinoteatrach wprowadzono or- 
kiestry symioniczne, tak, aby program 
składał się z koncertu, a następnie do- 
piero wyświetlanego programu. Zwią- 
zek muzyków motywuje swe starania 
tem, że zagranicą, a specialnie we Wto- 
szech wprowadzone zostały tego rodza- 
ju inowacje, które są sympatycznie 


przyjęte przez publiczność i iednocześ-| 


nie znacznie wpływają na polepszenie 
doli muzyków zawodowych. 


23.748 bezrobotnych 


w t£oacizE 


(v) Z.chwilą nadejścia słot jesien- 
nych i chłodów, wstrzymanych zostało 
wiele prac, które odbywały się na wol- 
nem powietrzu. Zamarły więc przede- 
wszystkiem prace sezonowe i budow- 
lane. Pociągnęło to za sobą wzrost 
bezrobocia, objaw zwykły w tej porze 
roku. 


Cyfry ubiegłego- tygodnia sprawo 
zdawczego wyraźnie już zaznaczają 
wzrost bezrobocia w kraju. Rejestracji 


podlegało w ubiegłym tygodniu 310.094 
bezrobotnych, czyli o 7.768 osób więcej 
aniżeli w tygodniu poprzednim. W Ło- 
dzi liczba bezrobotnych wynosi 23.748 i 
w stosunku dó tyfr z ubiegłych tygodni 
wzrosła ona 0.1.723 osoby. | 
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30 PIEKARN ZAMKNIĘTYCH 


m 824 


Władze administracyjne wypowiedziały ostrą walkę 
zakładom, w których panują antysanitarne warunki 


Łódź, 22 listopada. 

(k). --- Przed sześciu tygodniami zo- 
stała w Łodzi podjęta walka przeciwko 
piekarniom, w których panują antysa- 
nitarne warunki. Trzy razy tygodnio- 
wo w nocy dokonywane są kontrole w 
zakładach piekarskich przez lotne ko- 
misje, w skład których wchodzą 2 le- 
karze sanitarni, inspektor pracy, przed- 
stawiciel cechu piekarzy i związku spo- 
żywców, funkcjonariusze policji oraz 
przedstawiciel starostwa grodzkiego. 

Kontrola łódzkich piekarń dała re- 
zultaty wręcz rewelacyjne. Komisja 
stwierdziła w nich stan, urągający naj- 
prymitywniejszym zasadom  higjeny i 
czystości. Dość powiedzieć, że w okre- 
sie 6-tygodniowym na polecenie Staro- 
stwa zamknięto ogółem w naszem mie- 
ście 30 piekarń za brudy stwierdzone | 
na terenie zakładów. ; 


MY a UT 


Książka dia każdego 


która jest prawdziwym, niezawodnym przyjacielem 
która dostarcza godziwej rozrywki 


To, co komisja skonstatowała w pie 
karniach łódzkich, trudne jest poprostu 
do uwierzenia. 3 

Właściwa praca w piekarni odby- 
wa się w nocy. Największe natężenie 
jest w godzinach między 1 a 4 nad ra- 
nem. Dlatego też |lustracje odbywają 
się w godzinach nocnych. 


Zgodnie z obowiązującemi 
sami na terenie każdej piekarni 
winny być urządzone chłodnie, 

w których suszy się ciasto, przezna- 
czone do wypieku. Tymczasem we 
wszystkich niemal kontrolowanych pie 
karniach ciasto wystawia się na de- 
skach, w pobliżu kanałów i ścieków, w 
miejscach dostępnych dla szczurów I 
robactwa. Wiele piekarń, szczególnie 
na przedmieściach,” znajduje się na po- 
sesiach nieskanalizowanych, przesiąk- 


przepi- 


śpieszy z radą i pomocą w każdej okoliczności życiowej 


bawi, uczy, informuje 


(alendarz Expres 


na rok 1935 i 


Już wyszedł z druku i 


iest wszędzie do nabycia. 


„/Cena egzemplarza 1.20 zł. 


GADANE CZY 


iil 


Tak minęła może godzina, gdy nagle 
otworzyły się żelazne drzwi i ukazała 
się w nich twarz zastępcy, niskiego 
człowieka 6 ryżym, gęstym zaroście z 
bokobrodami, krzywemi na kształt pa- 
łąków krótkłem nogami i krzywą fajką 
w zębach, opartą na zajęczei wardze. 

Wówczas człowiek przy piecu zdjął 
niemal automatycznie okulary ochron- 
ne, wręczył je swemu zastępcy, zwilżył 
twarz wodą z hydrantu i nie obtarłszy 
jej przystąpił do leżącego. 

Chodź! — rzekł po angielsku. 

Wyciągnął z bocznej górnej kieszeni 
bluzy.wąską paczkę tytoniu, wyjął bi- 
bułkę i zręcznie skręcił papierosa na 
kciuku. Jerzy Odwal wiedział, że jedno- 
cześnie jednak obserwuje go bacznie. 

Wstał. . 

Stwierdził z wielkiem zadowoleniem 
że ma wszystkie dwieście trzydzieści 
osiem (czy ile) kości w porządku. Dobre 
i to. 

Pożerało go natomiast silne uczucie 
kurczowego głodu, które zagłuszyło na- 
wet żądzę zaspokojenia ciekawości i 
zmysłu sytuacyjnego. 

Wysoki, chudy palacz zaprowadził 
go w milczeniu przez kręte żelazne 
schodki na długi wąski korytarz, w któ- 
rym powietrze było duszne, a kołysanie 
jeszcze nieznośniejsze, niż w hali ma- 
szyn. 

Korytarz kończył się wąskiemi jak 
i on drzwiami, które palacz otworzył po 
dwukrotnem zapukaniu. Za drzwiami 
znajdował się wąski niski, ale nieco 
komfortowo urządzony gabinet — albo- 
wiem inżynier Fulton był swego rodzaju 
estetą. Krótkie biurko było przymoco- 
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Sensacyjna powieść szpie- 
gowska. Napisał specjal- 
nie dla „Expressu* 


Adam Nasielski 


ima AATNI 


wane do podłogi kajuty ruchomemi przy 
trzymywaczami niklowanych śrub. Cała 
komora kajuty chwiała się wahadłowo 
i stale, a z pod podłogi dochodził głu- 
chy przytłumiony szum niezmordowa- 
nie pracujących motorów. 

Inżynier Fulton spojrzał jakoś dzi- 
wnie na sprowadzonego jeńca. Dał rę- 
ką znak eskortującemu olbrzymowi. 

— Zaczekać na mnie w kabinecie 
kartografów. 

Wysoki skinął tępo głową, odwrócił 
się i bez słowa skierował się ku drzwiom 
W połowie drogi zatrzymał się, otwo- 
rzył usta, a wyraz twarzy miał taki, 
jakby chciał coś przypomnieć swemu 
szefowi. Rozmyślił sę jednak widocz- 
nie, sięgnął ręką do kieszeni, dobył bi- 
bułki na papierosy, spojrzał bezmyślnie 
na swój sczerniały kciuk i... zamknął 
drzwi za sobą. 

Szef — inżynier Fulton i Jerzy Od- 
wal zostali sami. i 

— Pozwoli pan jednak, że usiądę. 

Dziennikarz uśmiechnął się po tych 
słowach i zajął jedyny fotel w kajucie, 
stojący obok biurka. Gospodarz spojrzał 
nań znów dziwnie, nie wiedząc snać jak 
zareagować na ten wisielczy humor. 
Albowiem jego więzień-gość sięgnął z 
miną zdetronizowanego sułtana do pa- 
pierośnicy leżącej na stole, otworzył ją 
z lekkim trzaskiem i wybrał sobie sta- 
rannie papierosa, którego zapalił przy 
pomocy własnej zapalniczki. 

Pociągnął kilka razy z miną „znaw- 
cy nad znawcami*. 

— Niezłe — skonstatował łaskawie. 
Pan szanowny skąd je przemyca. Mó- 
wię „przemyca*, bo fizjognomia szano- | 
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wnego pana, jakoś mimowoli nasuwa mi 
takie określenie. Wygląda pan mianowi- 
cie na osobę... spoufaloną z kodeksem 
karnym, że tak powiem. 

Ku wielkiemu swemu zdumieniu Od- 
wal nie otrzymał żadnej odpowiedzi na 
swą bezczelną tyradę. Nieznajomy u- 
śmiechnął się tylko sardonicznie i stanął 
obok niego, przy brzeżku biurka. 

— Pan mi prawdopodobne nie uwe- 
rzy, gdy panu powiem, że mam wobec 
pana zupełnie solidne zamiary. 

Ale Jerzy Odwal miał widać w tym 
czasie jedną ze swych słynnych „pass“ 
desperackiej wesołości, skoro i tym ra- 
zem nie odpowiedział poważnie. 

— Trzy razy „pan“ w jednem zdaniu 
— skrzywił się. — To zadużo na jedną 
osobę. Pan szanowny ze stylistyką nie- 
co na bakier, jak z kodeksem karnym — 
mam wrażene. 

I znów pobłażliwy uśmiech wyrozu- 
miałości i powagi zagościł na wąskich 
wargach inżyniera Fultona. Przez dłu- 
gą chwilę wpatrywał się w wesoło na- 
stawioną twarz swego więżnia. 

— Mam wrażenie — wycedził powoli 
że pan jest trochę narwany. Czy pan 
tak długo może się wygłupiać? 

— To zależy od pogody — odparł 
Odwal z niewzruszonym spokojem. Przy 
mgle trwa to niekiedy godzinami. Szcze- 
gólnie... 

W tej chwili zadzwonił apart, stoją- 
cy na biurku. Inżynier podniósł mikro- 
fon i przez kilka mnut słuchał w mil- 
czeniu. W niewruszenie wyglądających 
poważnych rysach jego twarzy zaszła 
gwałtowna zmiana. 

Jerzy Odwal wyczytał w nich wyraź 
ne i hieukrywane przerażenie, strach i 
zdenerwowanie. Szybko rzucił do- słu- 
chawki klka słów w  niezrozumałym 
dla dziennikarza języku i zawiesił apa- 
rat. 

— Zamknę pana tutaj — warknął po 
angielsku. I an mi się waż usiłować stąd 
wydostać, bo to już nie żarty. 

Nim zdziwiony dziennikarz zdołał od- 
powiedzieć, inżynier opuścił pokój i w 
zamku rozległ się chrzęst dwukrotnie 
przekręconozo klucza. 

Jerzy (Quwal pozostał sam. Bynaj- 
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niętych wyziewami z dołów  kloacz- 
nych i rynsztoków. 


Poza tem — jak stwierdziła niejedno 
krotnie komisja — w wielu piekarniach 
niema obowiązujących spichrzów do 
przechowywania mąki. Mąka winna 
być przechowywana w miejscach su- 
chych. tymczasem przechowuje się ją 
w napoły zbutwiałych szopach, w któ- 
rych są nory szczurze i inne robactwo. 
Właściciele zakładów piekarskich nie 
remontują nawet spichrzów, to też stan 
ich jest straszny. 

W wielu wypadkach spisano właś- 
cicielom piekarń protokuły za nieodpo- 
wiednie urządzenie szatni, w których 
robotnicy przed przystąpieniem do pra- 
cy zostawiają ubranie. Szatnie te win- 
ny być utrzymane w należytym porząd- 
ku, tymczasem panuje w nich niemo- 
źliwy brud i często gnieździ się robac- 
two. 

Komisja skonstatowała w wielu wy- 
padkach, iż robotnicy są wykorzysty- 
wani przez maistrów. Ostatnia zmiana 
po ciężkim 10-godzinnym dniu pracy 
jest pędzona do czyszczenia maszyn i 
wałków. Dzieie się to wszystko na sku 
tek tego, iż właścicielom piekarń cho- 
dzi przedewszystkiem 0 zwiekszenie 
produkcji. Wszelkie inne kwestje jak 
sprawa higieny i czystości schodzą na 
ostatni plan. 

W razie stwierdzenia wykroczeń, - 
piekarnie zostaja zamknięte. Właści- 
cielowi daie się termin, w którym mu- 
si' przeprowadzić na terenie piekarni 
remont. Akcja władz  administracyi- 
nych Łodzi daje pożądane rezultaty, 
ale ciężka praca nie została jeszcze 
zakończona. Dopiero, gdy skontroluje 
się stan wszystkich 300 piekarń łódz- 
kich, dopiero wówczas będziemy mieli 
pewność, iż spożywane przez nas co- 
dziennie „pieczywo: jest «wypiekane w 


warfiinńkach sanitarnych. ~ lepi 


<E IRJA NI Biztos e “A 
mniej niewzruszony, uśmiechnął się na 
wdok leżącej na stole złotej papierośni- 
cy i sięgnął po nowego papierosa. Zacię- 
ła mu się jednak zapalniczka i ten błahy 
fakt powrócił powagę jego myślom. Mi- 
mowoli wstał i skierował się ku 
drzwiom. Dotknął klamki i cofnął się ze 
zdziwieniem. 

Drzwi były otwarte. 

Nie zastanawiał się nadal nad tym 
napozór niezrozumiałym faktem, który 
miał swą przyczynę w nerwowym poś- 
piechu inżyniera. Wogóle nie zastana- 
wiał się w tej chwili — inaczej uznałby 
może ten fakt za zasadzkę. 

Przebiegł korytarz i po krętych scho 
dach dostał się na pokład. Deski pod ie- 
go stopami były wilgotne od gęstej mgły 
czy rosy porannej, bo iuż Świtało. 

O trzy kroki przed sobą ujrzał pozio- 
mą, żelazną barierę burty. Przykucnął 
i przyczołgał się do niej. Wokoło nie wi- 
dać było żywej duszy. Mgła była tak ge 
sta, iż miał nienormalne wrażenie, że pły 
wa na morzu na tym tylko skrawku okrę 
tu, czy statku — że resztę odcięto no- 
żem mgły. Skonstatował bowiem, że 
znajduje się na okręcie, widocznie krót- 
kim i małym, jak mógł wnosić ze stop- 
nia zanurzenia w wodzie. 

Przed jego oczyma, które zwolna 0- 
swajały się z przymusowemi, matowe- 
mi okularami żółtawo-niebieskiej mgły, 
przewalały się gwałtownie krótkie, nie- 
wysokie, ale ostre fale. $ 

Drgnął silnie, bo za nim rozległ się 
nagle urywany ryk zachrypniętej syre 
ny, który zabrzmiał, jak krzyk człowie 
ka, wołającego na pomoc ostatkiem sił 
swych płuc. 

Zdala na morzu zabłysnął w tejże 
chwili ogień wystrzelonej rakiety zato- 
czył efektowną elipsę i zgasł w szaro- 
zielonych nurtach słonei wody. 

Przykucnął naraz, niemal przywarł 
całem ciałem do deski pokładu, albo- 
wiem obok niego przebiegła wysoka po 
stać i rozległ się rozkazujący, ale przy- 
tłumiony głos inżyniera Fultona: 

— Wracamy do wieży. 


(Dalszy ciąg jutro) 


Dziś początek „Pierwszego 
kroku bokserskiego” 
W dniu dzisiejszym rozpoczyna się 
w Łodzi: „Pierwszy jesienny krok bok- 
serski“. Już o godz. 18-ej w sali, „Geye- 
ra“ przy ul. Piotrkowskiej, odbędzie się 


badanie lekarskie i ważenie zawodni- 
ków, a następnie rozlosowanie par. 
godz. 20-ej rozpoczną się natomiast 
walki ćwierfinałowe. 


Uczestnicy konkursu — uwaga! 


Bziś podajemy liste magraeczasiycia 


Zainteresowanie czytelników naszym 
konkursem sportowym iest coraz wieksze. 
Do redakcji „Expressu“ nadchodzą codzien- 
nie listy z rozwiązaniami wierszyków i sło- 
wami uznania inowacji w dziale sportowym. 

O ile w poprzednich razach tratnych od- 
powiedzi było stosunkowo mało, obecnie 


Do pierwszego kroku zgłosiło się | liczba ich jest znaczna, co dowodzi, że już 


ogółem 40 zawodników. 


Szkocja—Walja 3:2 (1:0) 
Glasgow, 22 listopada, 
Międzypaństwowy 


WE orientują się w warunkach kon- 
ursu. 

Zgodnie z naszą zapowiedzią listę uczest- 
ników konkursu zamknęliśmy w dniu 19-go 
listopada. Spośród trafnych odpowi. i 


mecz piłkarski | wybraliśmy pięć, za które przyznane zo- 


z serji rozgrywek o mistrzostwo  Wiel- | stały następujące nagrody: 


kiej Brytanji przyniósł zwycięstwo Szko 
cii nad Walją w stosunku 3:2 (1:0), 


Polska reprezentacja 
na zawodach strzeleckich 
w San Remo 


Wczoraj wyjechała do San Remo na 
międzynarodowe zawody strzeleckie do 
konkurencyj myśliwskich, oficjalna re- 
prezentacja Polski w składzie: 

J. Kiszkurno — wielokrotny zdobyw 
ca mistrzostw Polski i świata, K. Kitz- 
man i W. Ziegenhirte, 

Zawody rozpoczynają się 22 b. m. i 
trwać będą do 2 grudnia r. 
obejmuje strzelania do rzutków i do ży- 
wych gołębi. 


Czwórmecz piłkarski 
w Wielkich Hajdukach 


Pierwszą nagrodę w sumie złotych 10 
otrzymał p. Kiszka Ryszard, Rybnik, ulica 
Zebrzydowska 2, zaś nagrody po 5 złotych 
otrzymali pp.: Władysław Marczuk, Łódź, 
ul. Pomorska 77, Ireneusz Rybak, Lublin, 
ul, Pawia 12, Ferdynand Szwarz, Chrza- 
nów, ul. Krzyska 43 i Leon Finkel, Ostróg 


nad Horyniem — Wołyń, ul. Pierackiego 51 

W pierwszym wierszyku chodziło o na- 
szą znakomitą tenisistkę, Jędrzejewską, w 
drugim — o kapitana związkowego PZPN., 
p. Kałużę, w trzecim — o Tomasza Kona- 
rzewskiegos 

Czytelnicy nasi, którzy chcą wziąć u- 
dział w konkursie sportowym i ubiegać się 
o nagrody muszą zapamiętać sobie poniższe 
warunki: 

Każdy może wziąć udział w konkursie. 
W tym celu musi przysyłać odpowiedzi na 
wierszyki, ukazujące się w „Expressie“ raz 
tygodniowo. Po odgadnięciu, o kim jest 
mowa w każdym wierszyku, należy wypi- 
sać nazwiska na specjalnym kuponie, ku- 
pon nalepić na kartę pocztową, podać do- 
kładny adres, imię i nazwisko i przesłać 
w ozńaczonym terminie do redakcji „Ex- 
pressu“ w Łodzi, Piotrkowska 49. 

Czytelnicy mogą nadsyłać odpowiedzi 
z wierszyków trzeciej serji do dnia 26 bm. 


Mecz Polska--Czechosłowacja unieważniony 


Komitet puharowy uwzględnił protest czechów 


Praga, 22 listopada. 
W ubiegły czwartek miała się odbyć 
w Brnie konierencja pomiędzy p. Kan- 
kowskym przewodniczącym komitetu 


„ Pregram| pięściarskiego „Mitropacupu* a sekreta 


rzem tegoż komitetu p. Rużiczką w 
sprawie protestu czechów dotyczącego 
meczu z Polską, 

Konferencja ta nie doszła jednak do 
skutku spowódu nieprzybycia p. Kan- 
kowskyego do Brna, a protest Czecho- 


„W Hajdukach rozegrany zostanie w| słowacji przekazany miał być pod refe- 
dniu 8—9 grudnia międzynarodowy tur= | rendum państw uczestniczących w roz- 


niej piłkarski przy udziale klubów: 
ern (Monachjum), Ruch (W. Hajduki), 
Cracovia i Garbarnia, 


Sporty zimowe. w-Łodzi. . NieEMcY już gotowi.. 
Ao prźiyyjec = 


W związku z otwarciem abozu hoke- 
jowego w Katowicach, w dniu -dzisiej- 
szym wyjeżdża na obóz — jedyny wyzna 
czony łodzianin — Król z ŁKS-u, Poza- 
tem na koszt własny wyjeżdża na obóz 
drugi hokeista ŁKS-u, Rusinkiewicz, 


Ilość torów hokejowych w Łodzi, ule 


Bay- grywkach. 


Obecnie sekretarz komitetu p. Ru- 


ń 


nPwauakiwa o 


Berlin, 22 listopada. 
Na zorganizowanem przez amery- 
kańską izbę handlową w Berlinie ze- 
braniu wygłosił dłuższe przemówienie 


balapati tuwkńeo 


śnie w sezonie bieżącym w Łodzi zwięk | "a temat „najbliższych igrzysk olimpij- 


szeniu, gdyż tor hokejowy En rów- 
nież Union-Touring przy ul. Wodnej. 

Wyznaczenie terminów 
hokejowych o mistrzostwo okręgu nastą 
pi przez ŁOZHL. w dniu 3 grudnia. 


rozgrywek | Wald. 


skich przewodniczący komitetu organi- 


zacyjnego Olimpiady radca dr. Le- 
Mówca przedstawił całokształt do- 


konanej już przez organizatorów pracy 


ŁKS. podobnie jak i'w sezonie ubie-|i planów na najbliższą przyszłość i zo- 
śłym, zorganizuje naukę jazdy na nar- brazował w głównych. zarysach pro- 


tach oraz kursy łyżwiarskie. 


Polak w drużynowym 


gram samych igrysk. Igrzyska zimowe 
odbędą się w okresie od 6 do 16 lutego 
1936 roku w Garmisch Partenkirchen. 
Spodziewany jest udział w nich repre- 


wyścigu kolarskim w Dortmundzie | zentantów dwudziestu państw, 


Wstukilometrowym drużynowym wy 


Główne igrzyska odbędą się w o- 


ścigu kolarskim w dortmudzkiej „West-| kresie od 1 do 16 sierpnia na specjalnie 


falnhalle* weźmie udział jak donosi pra | zbudowanym 


reprezentacyjnym sta- 


żiczka oświadczył prasie czeskiej, że 
spotkanie zostało już unieważnione, 
gdyż stwierdzono, że karty punktowe 
były fałszywie wypełniane i nie zosta- 


ły one przez sędziego ringowego t-l 


znane, 

P. Rużiczka pośpieszy?ł się chyba tro- 
chę z tem oświadczeniem, gdyż pań- 
stwa biorące udział w rozgrywkach 
„Mitropacupu* nie wypowiedziały się 
jeszcze w tej sprawie. Chyba, że zapa- 
dła już inna decyzja komitetu między- 
narodowego. W każdym badź razie in- 
formacje udzielone przez p. Rużiczkę 
wymagają jeszcze potwierdzenia, 


dzie mogło 120,000 osób, gdyż dla tylu 
widzów zbudowano specjalne trybuny 
i miejsca stojące. 

Regaty wioślarskie odbędą się w 
Granach, gdzie obserwować je będzie 
mogło 80,000 osób. Ogółem udział swój 
w igrzyskach przyrzekło już dotych- 
czas 41 państw spośród 50 zaproszo- 
nych. 

W czasie igrzysk przewidziany jest 
też specjalny ogólnopaństwowy  zjaz 
lekarzy sportowych i wystawa sztuki 
sportowej. 

Goście zagraniczni, 
do Niemiec na igrzyska 
widzów korzystać będą z bardzo znacz 
nych ulg na kolejach niemieckich i z 
wielu innych udogodnień. Z oświadcze- 
nia dr. Lewalda wynika, że Niemcom 
zależy na ściągnięciu z zagranicy jak- 


sa niemiecka, polak Krajewski, przeby-| dionie Rzeszy. Przyglądać się im bę-l największej ilości widzów. 


wający stale we Francji. 

Polak startować ma w Siebelhof- 
fem. W wyścigu tym startują m. in. 
mistrz świata, holender Pellenaers, Pin- 
nenburg, Schon i t.d, 


Następca Nurmiego 


Paavo Nurmi, który czuwa obecnie 
nad treningiem przedolimpijskim fiń- 
skich biegaczy, zwrócił specjalną uwagę 
na młodego zawodnika Hoeckerta, któ- 
ry już w r. b. miał świetne wyniki, a mia 
nowicie 3:55 na 1500 m. 8:26 na 3 klm. 
i 14:31,9 na 5 klm. 

Nurmi wróży niezwykle utalentowa- 
nemu Hoeckertowi dużą przyszłość i 
przypuszcza, że Hoeckert będzie najlep 
szym biegaczem fińskim w olimpijskim 
biegu na 5 klm. w r. 1936 w.Berlinie, 


W czasie trwania wystawy  świato- 
wej w Brukseli 1935 roku odbędą się na 


stadjonie wystawowym _ wielkie popisy wych, 


gimnastyczne, w których wezmą u- 
dział zespoły dwudziestu kilku krajów. 
Do Komitetu Organizacyjneśo wpły- 


Z różnych dziedzin 


— Mecz bokserski o drużynowe mi- 
strzostwo Śląska między Policyjnym 
KS., a Ruchem zakończył się wynikiem 
remisowym 8:8. Największe szanse do 
tytułu mistrza Śląska posiada obecnie 
zespół IKB. ze Świętochłowic. 

— Cracovia prowadzi pertraktacje 
z finansistami zagranicznemi w spra- 
wie wybudowania sztucznego lodowi- 
ska. Gdyby pertraktacje doszły do 
skutku, Kraków stałby się najsilniej- 
Szym ośrodkiem sportu hokejowego, 


.|rozporządzając już w tej chwili dosko- 


nałemi zespołami hokejowemi. 

— Węgierski zespół bokserski BTK. 
walczy w dniu dzisiejszym w Katowi- 
cach z Policyjnym KS. 

— W Krakowie pojawili się juź wy- 
słannicy kilku czołowych klubów ligo- 
którzy przystąpili do „kapero- 
wania“ lepszych zawodników. exligo- 
wej drużyny Podgórze. 

— PZPN. musi najdalej w ciągu mie- 


nęło w tych dniach zgłoszenie Polskiego | siąca wpłacić do kasy czeskiego zwią- 


Sokoła, 
Popisv 
lipca 1935 r. 


odbędą się w dniu 17—22| odszkodowania za nagłe 


zku footbalowego 10.600 zł, tytułem 
odwołanie 


męczu o mistrzostwo świata, 


Hokeiści berlińscy 
w Katowicach 


Bokserzy polscy jadą dziś 
do Essen 


W dniu dzisiejszym nastąpi z War- 
szawy o godz. 21.37 wyjazd polskiej re- 
prezentacji bokserskiej na mecz z Niem 
cami o puhar środkowej Europy „dla 
pięściarzy. Wraz z ekspedycją wyjeż- 
dżają pp. Linke, Cendrowski, Bielewicz 
i Stamm. 


Niemcy—Berlin 4:2 (0:1) 
Berlin, 22 listopada. 

W. środę rozegrany został w Berlinie 
mecz piłkarski między reprezentacją 
Niemiec a reprezentacją Berlina. 

Sensacją spotkania jest fakt, że Ber- 
lin nrowadził już 2:0, uległ jednak w sto- 
sunku 2:4, , 

Meczowi przyślądało się 40 tysięcy 
widzów. 


(Skad sędziów na meczu 
Polska—Niemcy 


Sędzią ringowym w meczu bokser- 
skim Polska—Niemcy, będzie niemiec 
Perlitz z Magdeburga, aczkolwiek uprze 
dnio przewidywano holendra Bergstró- 
ma. — Sędziami pm będą praw 
dopodobnie: czech Vondrys i węgier Va 
rage. 


Zawodowi tenisiści 
na turnieju w Londynie 


Londyn, 22 listopada. 

W rozpoczętym tu dzisiaj turnieju te- 
nisowym zawodowców odbyło się kilka 
interesujących spotkań, z których na 
plan pierwszy wybiły się gry: Tilden— 
Mascel 6:3, 6:3, 6:4. Vines — Plaa 7:5, 
c 6:3, 6:4. Nusslein — Barnes 6:2, 6:0, 

:4, 


Zwycięstwo Naprzodu w Dąbrowie 


Wi Dąbrowie na stadjonie miejskim 
odbył się mecz piłkarski o mistrzostwo 
obotnicze zi iędzy „śląskim Naprzo- 

fe Wi arg 

. aprzód zi. jam CZ 

Dzięki zwycięstwu temu Naprzód 
zdobył robotnicze mistrzostwo okręgu 
Śląskiego. TĘ 
Naprzód jest drużyną szopienicką. 


- Loot i Stoefen 
debjutują jako zawodowcy 


Świetni amerykańscy tenisiści Stoe- 
fen i Loot, którzy przed niedawnym 
czasem przeszli definitywnie na zawo- 
dostwo wystąpią w tej roli po raz pierw 
szy dopiero w dniu 9 stycznia. 

Rozegrają oni spotkanie z parą Til- 


przybywający | den, Barnes. Mecz ten oczekiwany z ol- 
w charakterze | brzyrniem zainteresowaniem przez ame 
|» stymy sfery tenisowe odbędzie się 


w słynnym Madison Sauare Garden. 


Emeryci: lwowscy 


grają jeszcze świetnie w piłkę 


We Lwowie powstała przed niedaw- 
nym czasem drużyna „Emerytów“ zło- 
Żona z emerytów piłkarskich tutejszych 
klubów, a w pierwszym rzędzie z gra- 
czy Pogoni z czasów jej największej 


W dniach 1 I 2 grudnia rb. odbędzie| świetności, gdy to dzierżyła ona przez 
się w Katowicach ciekawy czwórmecz|5 latz rzędu tytuł mistrza Polski. „Eme 


hokejowy z udziałem dwuch drużyn 
niemieckich, dwuch polskich. Z Berlina 


ma przyjechać mistrz Rzeszy Branden-| Kuchar, 


ryci* występują w składzie: Lachowicz 
dr. Ignatowicz, Fichtel, Peist, Witkow- 
ski, Schneider, Szabakiewicz, Wacek 
inż. Batsch, dr. Hanke i Giebar- 


burger - Schlitschuhklub a pozatem ze| towski. 


Śląska Niemieckiego rewelacyjny zes- 


pół „09 Beuthen". Ze strony Polski| SOK! poziom piłkarski, 


wezmą udział 
Hokejowy. 


Anglicy zwyciężyli w Berlinie 


Cracovia i Śląski Klub 


Drużyna ta reprezentuje wcale wy- 
czego najlep- 
szym dowodem jest fakt, że ubiegłej 
niedzieli pokonała ona jeden z czolo- 
wych zespołów prowincji lwowskiej, a 
klasowy Strzelec z Borysławia w wiele 
mówiącym stosunku 6:1. Widzowie te- 


W Berlinie zakończony został pierw|50 Spotkania rozegranego w Borysła- 


szy w tym sezonie międzynarodowy tur 
niej hokeja lodowego. Pierwsze miejsce 
w turnieju zajęła londyńska drużyna 


wiu byli pełni zachwytu dla gry „eme- 
rytów“. A może zawcześnie przeszli 
piłkarze lwowscy do grona „starszych 
panów“, 


Streatham, 2) bawarski Riessersee, 3) | mummu 


Goetha ze Sztokholmu, 4) Berliner Schlit 
tschuhclub. 

W ostatniem spotkaniu Streatham 
pokonał Berliner SC 3:0. 


Pužuru amies 
Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
Suke, M. Kasperkiewicza (Zgierska 54), Sukc. 


J. Sitkiewicza (Kopernika 26), J.. Zundelewicza 
(Piotrkowska 25), S. Łobody (11 Listopada 86). 
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A to man namiefa? 


Kłótnia między małżonkami, Inteligentna -— 
bez rzucania talerzy, wazonów, doniczek, Z wy- 
rzutami, wyszukanemi argumentacjami, szlocha- 
niem ze strony małżonki itd, Wreszcie, gdy 
wycze:pały się wszystkie argumenty, a on nie 
wyglądał jeszcze na pokonanego, ona sięgnęła 
po ostatni, miażdżący pocisk słowny: 

— I wiesz co ci jeszcze powiem?! — zawo- 
łała, zgrzytając zębami. — Ja wszystko wnios- , 
łam do naszego domu, rozumiesz?!  Wszyst- | 
kolii., Przed ożenieniem się ze mną nie niałeś 
nic, absolutnie nic}. 

— Przepraszam cię. Owszem, miałem., — 
odpowiada spokojnie mąż. 

— Tak??? Co?37,,. 

—Spokój, 

e 

Od trzech tygodni przychodzi do Jadzi mło- | 
dy iacet, pan Zenon. Młodzi, jak to młodzi, idą 
razem do kina, potem wstępują do cukierui itd, ` 
Rodzice czekają w naprężeniu co z tego będzie. 
Ale pan Zenon jakoś do rzeczy nie przystępuje, 

Wkońcu matka wpadła na pomysł urządze- 
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Mundury w szkołach włoskich 


szkołach włoskich, powszechnych i średnich, wprowadzono 


mundurki 


nia przyjęcia, Po takiej oficjalnej wizycie spo- | zarówno dla dzieci jak i dla nauczycieli. Na zdjęciu widzimy dzieci w nowych 
strojach szkolnych. 


dziewała się wyklarowania sytuacji, 
. Przed przybyciem gości zwraca się więc do 
córki: 

— Jak sądzisz, moje dziecko, czy on się dziś | 
oświadczy o twoją rękę?.. 

A na to panna Jadzia; 

— DOświadczyć to się napewno oświadczy, 
mamo, tylko niewiadomo jeszcze czy o rękę. 

+» 


> 

Kac spotyka Kotka, 

— Jak się panu powodzi, panie Kotek?,,. 

— Wspaniale,.. 

— Żartuje pan, 

— Nie, dlaczego... Otworzyłem sobie skład 
tuster.,, 

— | zarabia pan coś? 

— Oczywiście.. Jeszcze jak.. Całe sio pro- 
cent zarobku! 

— Jak to możliwe? 

-. — Poprostu, Jak położę przed lustrem zło- 
tówkę, to widzę dwie.. 
id 

Pan Adolf siedzi przy stole obok uroczej pan 
uy, Oboje prowadzą ożywioną rozmowę. — 
Wreszcie panna powiada: 

— Przepraszam pana. Pan mi ciągle opo- 
wiada o pańskiem szalonem szczęściu w miło- 
ści. Więc dlaczego pan się nie ożenił?,,. 

— Na tem właśnie polega moje szczęście, — 
odpowiada uśmiechnięty pan Adolf. 

* 
Ktoś czynił 


Niezwykły proces 


W Chicago został zakończony olbrzymi 


sądowy w Chicago 


M. 
w wyniku którego 


SEE 


proces sądowy, 


komuś następującą wymówkę: |wszyscy radjosłuchacze skazani zostali na zapłacenie grzywny, za korzystanie 


— Pan za dużo wydajel., Pan żyje ponad | bez zezwolenia z audycyj rozgłośni. 500 ekspedjentek trzeba było -zatrudnić, 
by sporządzić paczki z rachunkami, które mają być wysłane radjosłuchaczom. 


stan swoich wierzycielił 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Jei znańomu 


Poznali się na jakimś balu. 

Marta była nauczycielką szkoły po- 
wszechnej. Ferdynand zaś twierdził, że 
jest agentem jakiejś firmy bławatnej i z 
jej ramienia rozjeżdża po całym kraju. 

Zaprzyjaźnili się: 

Początkowo spotykali się na ulicy, 
Po paru tygodniach Marta zaprosiła no- 
wego znajomego do siebie. 

Przyniósł jej wiązankę kwiatów. Był 
nieśmiały, małomówny i to właśnie w 
nim się Marcie podobało. Nie znosiła 
aroganckich i pewnych siebie młodzie- 
niaszków, z którymi nieraz się stykała. 

A Ferdynand był zupełnie inny. 

Gdy siedzieli w dwójkę na miękkiej 

kanapie, opowiadał jej: 
d wielu lat już marzę o cichym 
dworku wiejskim. Nie znoszę miasta, 
szumu i gwaru. Kocham naturę. Czy mo 
że być coś piękniejszeg na świecie, niż 
życie na głuchej wsi? 

— I ja sądzę, że nie — odparła mu. 

— Cieszę się, że pani się ze mną zga- 
dza — zawołał radośnie — Dzisiejsze 
kobiety naogół wolą miasto, Przyzwy- 
czaiły się wszystkie do zabaw, dancin- 
gów i nie umieją zmienić trybu życia. A 
ja nie znoszę wszystkich uciech wielko- 
miejskich. Jestem cichym, spokojnym 
człowiekiem. Powinienem był właściwie 
urodzić się w ubiegłym stuleciu. 

— I ja nie jestem zwolenniczką dzi-| 
siejszych zasad. > 
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Marta powiedziała to z całem przeko 
naniem. Istotnie, współczesne warunki 
życia bynajmniej jej nie odpowiadały. Z 
przyjemnością przeniosłaby się na wieś. 
oczywiście razem z Ferdynandem. Ten 
człowiek wydawał się jej wcieleniem 
wszystkich najpiękniejszych cnót. 

A czy pan nie mógłby się prze- 
nieść na wieś? — spytała go po parų 
chwilach. 

— Narazie jest to jeszcze niemożli- 
we, — odpowiedział, spoglądając na nią 
jakoś dziwnie, 

Około godziny dziesiątej wieczorem 
Ferdynand podniósł się nagle. 

—- Muszę już pójść — oświadczył — 
Będziemy mogli się zobaczyć dopiero za 
parę dni, 

— Wyjeżdża pan? 

— Tak, — odparł spoglądając jakoś 
w bok. — Ale wolałbym zrezygnować z 
S podróży. Niestety jednak, to się nie 
uda... 

Spotkali się dopiero po tygodniu. 

— Czy był pan zadowolony ze swej 
podróży? — spytała go Marta. 

— Nie jestem nigdy zadowolony z 
mojej pracy — odparł panuro. — Życie 
się dziwnie czasami układa. Niestety, 
nie wszystko mogę pani powiedzieć. 
Czy nie ma pan do mnie  zaufa- 
nia? — zawołała zlekka obrażona. 

— Ależ 
się. — Tylko, że doprawdy trudno mi to 


mam, mam — uśmiechnął 
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REPORTAŻ RADJOWY NA ŁOŻU 
ŚMIERCI. 


BE ON ADO ZAKO w 


Słynny pilot austrjacki Simandi, który 
zranił się śmiertelnie w czasie skoku ze 
spadochronem, na łożu śmierci wygłosił 
przez radjo sprawozdanie ze swej kata- 
strofy. W kilka minut później już nie żył. 
C=STZEZ 1 OE (i J RBEO "EPREAY RÓŻEWO 
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NOWY MOST W TORUNIU 
- BRRR ZE SZĄ, 


: 
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11-go listopada w dniu święta Niepodłe- 
głości wiceminister komunikacji inż. 
Płasecki dokonał w Toruniu otwarcia 
nowego mostu im. Marszałka Piłsud+ 
skiego, którego wybudowanie stanowi 
jeden z kolejnych etapów w rozwoju 
gospodarczym Torunia. Most ten (880 
m. długości) łączy Toruń z Podgórzem, 
położonem na lewym brzegu Wisły, na 
którym znałduje się główny dworzec 
kolejowy. Na zdjęciu — iragment mostu. 


powiedzieć. Może po jakimś czasie. Zo- 
baczymy... 

Upłynęło jednak jeszcze parę tygo- 
dni, a Ferdynand coraz mniej opowia- 
dał Marcie o sobie. Najchętniej mówił o 
wsi. 

— Gdy jestem wolny — zwierzał jej 
się — wyjeżdżam na parę godzin za mia 
sto, Udaje się do lasu i na łąkę. Tam do 
piero prawdziwie wypoczywam, 

— A czy kocha pan zwierzęta? 

— Bardzo. Czy wie pani, że dopraw 
dy nie potrafiłbym zabić muchy? — ro- 
ześmiał się. 

— I ja też — odpowiedziała mu. — 
Opowiem panu ciekawą historję. Wi u- 
biegłym roku zawarłam znajomość z pe 
wnym młodzieńcem. Pewnego dnia wy- 
braliśmy się na wycieczkę. Gdyśmy się 
przechadzali w polu, napadł na nas pies. 
Mój znajomy kopnął go z taką siłą, że 
nieszczęsne zwierzę upadło na ziemię, 
zalewając się krwią. I od tej chwili znie- 
nawidziłam tego człowieka. Jeśli potra- 
fił w tak nielitościwy sposób postąpić 
ze zwierzęciem, z pewnością był rów- 
nież okrutny w stosunku do ludzi. A ja 
dobroć cenię ponad wszystko. Dlatego 
chyba poczułam sympatję do pana. Od 
pierwszej chwili naszej znajomości zau- 
ważyłam, że pan jest innym, niż ci 
wszyscy ludzie, z którymi się stykam. 

— Nie jestem inny — odpowiedział 
jej smutnym głosem. — Większość lu- 
dzi ma o mnie bardzo złe zdanie. 

— Nie wierzę w to: — zawołała Mar 
ta z głębokiem przekonaniem. — Po co 
mnie pan straszy? 
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Ferdynand natychmiast zmienił te- 
mat rozmowy. - 

Tego dnia rozstali się bardzo późno. 

Ferdynand odprowadził Martę do do- 
mu, : 

— Nie wiem, czy tak prędko się spot 
kamy — mówił, ściskając jej rękę. — 
Może znów będę zmuszony wyjechać. 

, — Pan jest doprawdy bardzo tajem- 
niczy, 

— Trudno, taki iuż jestem — odpo- 
wiedział jej. 

I poszedł. 

Nazajutrz Marta otrzymała list, któ- 
ry brzmiał następująco: 

— Droga Pani Marto! 

Od pierwszej chwili naszej znajomoś- 
ci kochałem Panią całem sercem. Zda- 
wałem sobie doskonale sprawę z tego, 
że nigdy nie będę mógł pojąć Panią za 
żonę. A jednak nie mogłem zerwać. 
Niech mi Pani wierzy, to wszystko co 
mówiłem o sobie, jest prawdą. Marzę a 
cichem, spokojnem życiu na wsi. Dop- 
rawdy, nigdy nie zabiłem muchy i nie 
kopnęłem psa, jak ów Pani znajomy. Ale 
ludzi mam już wielu na sumieniu. Okoli- 
czności życiowe tak się złożyły, że zo- 
stałem katem. Rozumiem doskonale, że 
gdybym nawet zmienił obecnie zawód, 
nie potrafiłaby Pani również żyć przy 
moim boku Dlatego też wysyłam ten 
pożegnalny list. 

Może być Pani 
niej nie zapomnę, 
r Ferdynand. 


| Dol. 


pewna, że nigdy o 
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